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LISTY Z WARSZAWY

NIEPOKOJE FUNDUSZOWE
Siwnrze-nit' F u n d u szu  Pracy  i Firy 

d u a /u  I n w e s ty c y jn e g o  z a a h ir m o w a łó  
ł zw . . .sfery gosp odarcze" .  -Prasa t e ­
go ob ozu  jęła z nowi} siłą a ta k o w a ć  
n a sze  u s ta w o d a w s tw o  socja ln e .  Jej  
zd a n iem , k rzy w d z i  p rzed s ięb iorczość  
p ry w a tn ą  u s ta w a  sca len io w a ,  obowńą  
zek  zatru d n ian ia  in w a l id ó w ,  'naeizwy  
czajna  k o m is ja  roz jem cza  i t. p. W ici  
ki r ó w n ież  n ie p o k ó j  w y w o łu je  pro  
jekt b iura  f in a n s o w e j  k on tro li  przed ­
sięb iorstw  W p raw d z ie  zakres  działa  
nia o w e g o  b iura  n ie  jesl d o tąd  w szcze  
gó ła e h  u ja w n io n y ,  a le  w  za in teresow a  
n y c h  k o ła ch  krążą  p og łosk i ,  iż koni  
rola rząd ow a  b ęd zie  n azb yt  c iek aw a  
ro z m a ity c h  „ ta jem n ic  h a n d lo w y c h "  
za jm ie  sic  np. is to tn em i k o sz ta m i pro 
dukeji.  a n aw et  spraw-ą tak delik atn  i. 
jak p obory  d y rek to rsk ie .

W sz y s tk o  to, jak o  p rze jaw  posu  
w a ją c e g o  .silę w c ią ż  n ap rzód  e t a t y z ­
m u" w y w o łu j e  k ry ty k ę  p rotesty .

„G o sp o d a r s tw o  p r y w a tn e  sta le się  
k urczy  na rzecz go sp o d a r s tw a  p u h l ic i 
nego"  —  u b o le w a  strap ion y  orga i 
w a r sz a w sk ic h  p r a c o d a w c ó w  . .F ta tyś  
ci m ło d z i  i s tarzy  prosvadzą "ie-cydo  
w a n y  atak  przeciw7k o  ja k o b y  (p od ­
k reś len ie  nasze)  złej go sp o d a r ce  p r y ­
w a tn ej  i lu d z io m  w  niej  p ra cu ją ­
cym .. ■ , R osną z e s tę p y  p u b l ic y s tó w  
k tórzy  n astraja ją  o p m ję  p ub liczn ą  w  
d uchu  destru kcji  i d ezo r g a n iza c j i  o- 
b ecn y ch  ,-tosunków  g o sp o d a r c z y c h 1".. 
Rząd zaś daje  im  u ch o .  p ogarsza  co  
raz b ard zie j  „c iężk ą  dolę" pracodaw  
c ó w  i zm ierza  - -  zd a n iem  łód zk ie j  

P ra w d y "  —  w prost do realizacji. . .  
d o k try n y  Marksa.

A tu jeszcze  nov/y  p o m y s ł  —  Fu  u 
dusz Pracy . T o ć  to grozi ro z sz erz e ­
n iem  pola d z ia ła ln o śc i  p a ń s tw o w e j  w 
p rzem yśle ,  o g r a n ic ze n ie m  k a p r y só w  
i za c h ła n n o śc i  In ic ja tyw y  p ryw atn ej ,  
re g u lo w a n ie m  cen

Trzeba się  b ron ić!  —  w ołają  o r g a ­
n y  „sfer  g o sp o d a r cz j  ch  D o ść  b ier ­
n o śc i  i „ n ie s p r z e c iw ia n ia  się  z łu “ Na  
le żv  wpłynąć- na rząd, aby p r z e p r o w a ­
d ził  Iiivję d em a rk a ey jn ą  m ie d z y  in i ­
c ja ty w ą  p ry w a tn ą ,  a in ic ja ty w ą  pań  
stw-ową. P rz ed s ię b io r stw a  re n to w n e  
w in n y  b y ć  p o z o s t a w io n e  p ierwszej;  
p a ń s tw u  w y sta rcz ą  drugie ,  t, j. n ieren  
ło w n e .  W ię c  np. .budów nie.tw o m ie ­
sz k a n io w e  bez w zg lę d u  na cel,  jak ie 
m u  m a  s łużyć ,  n ie  m o ż e  h ve  żadna  
m iarą  p o z o s ta w io n e  in ic ja ty w ie  pań  
s tw o w e j  i m u si  w  ca łej  rozc iągłośei  
p o d p a ść  p od  zak res  d z ia łan ia  ini< ja- 
tv w y  p ryw atn ej" .  „S koro  bowdem w y  
c h o d z im y  z za łożen ia ,  że b u d ow n ie f  
w o  m ie sz k a n io w e  je st w  zasad z ie  bu 
do\rnfctwTem  r e n to w n e m , a w ięc  b u ­
d o w n ic tw e m ,  k tó r em  k ap ita ł  p ryw at  
n y  m o ż e  s ię  in te re so w a ć ,  to n ie  n a le ­
ży d o p u śc ić  d o  tego ,  ab y  rentownos-ć  
ta, p rzez  w y s tą p ie n ie  bezp ośred ni,  
kapita łu  p a ń s t w o w e g o  zosta ła  p rze­
kreś lona" .

R o z u m o w a n ie  p o w y ż s z e  daje  mia  
rę, jak  d a lek o  życ ie  o d b ieg ło  od rvcb 
rudzi i jak on i n ie  roz u m ie ją  n ie  a ni<- 
cz a só w ,  w  k tó r y c h  żyją.

A rgu m ent że b u d o w n ic tw o  miesz. 
k a n io w e  p o w in n o  b y ć  w  za sa d z ie  ren  
towme.,- brzm i ob ecn ie ,  jak b ezfreśc i-  
wa su ch a  d o k tryn a  n ie  m a ją c a  nu  
w sp ó ln e g o  z r z ec zy w is to śc ią .  Tu  przy  
m roz ie  2 0 -s to p n io w y m  k oczu ją  t. 
d ziećm i ty s ią ce  lud/.i, p o w y r z u c a n y c h  
na bruk za to  ty lk o  że  im  od eb ran o  
p r a c e - tu a rch itek c i  s iedzą  z za łożon e  
mi rekam i,  bo ruch  budowdnny za 
m arł;  tu k a p ita ł  w o li  k rvć  się  po z a ­
gra n iczn y ch  safe.s‘ae,h. an iże li  d ź w i ­
gać d o m y  m ieszk a ln e :  a ci ic h m o śc ie  
każą  nam  cz e k a ć  na o c k n ię c ie  s ię  z 
drzem ki . im c i a iy w y  p r y w a tn e j  —  
dlatego, że b u d o w n ic tw o  m ie sz k a n ia

w za sa d z ie  p o w in n o  b yć  dobn-irł
interesem .

M ar jarj ?
Kie, ty lk o  Indzie, w e m ź  fe sz e /e  

m y ś lą c y  wczorais>.em i i p rzed w czora j  
izeirn k a te g o r ia m i.  N ie  m o g a  on i po  
god z ić  się: z fa k tem , iż w s z y s lk ie  ich  
teor ie  e k o n o m ic z n e  w- łeb  b iorą  w o-  
Fpc gwfi.łtownŁą z m ie n ia ją c y c h  sio w a  
ru n k ów  N ic  m oga  zrozu m ieć ,  że istot  
nie zła —  a n ie  ty lk o  „ jakoby “ zła —  
Je s t gosp od ark a ,  która p ro w a d z i  do  
tego, że w o cz a ch  m il  jonów  lu dz i gło  
d ujących  pali się i topi p rod u k ty  s d o - 
iy y -c /p ,  ;d)v poprawić" , czyli  p o d r o ­
żyć ich cen y .  T o ć  ło  m a ło  p ow ied z ieć :  
zła gospodarka  —  to jest gospodarka  
zbójecka. G ospodarka której b o h a te ­
rami są rozm aite  Z acharow y, Kreuge-  
rv, M archy —  to p y  k rym in a ln e ,  orga  
Rizalorzy p rod uk cji  i spożyc ia ,  k tórzy

nie w gab inetach  dyrek torsk ich  s ie ­
dzieć p ow inn i,  a le za kratami.

Paustw ow  \  U rząd S ta tystyczn y  
Ujuw nil św ie żo  fakt zn am ien ny .  Oto 
pokuzuje się, że już n iejy lk o  inteligen  
cja przec iw d zia łu  rozrad zan iu  się  
sw y c h  rodzin  i zad aw ala  się jednem  
d zieck iem ; to sa m o  czyn ią  robotnicy  
lodzc;, T łu m a cz ą  to b iedą , n iepęw  
uością  zu roon ów  i b rak iem  m ieszkań.

Czy p ań stw o  m o że  na z jaw isk o  to  
m e zw rócić  u w a g i0

W sz a k  ś lad em  rob otnik ów  łó d z ­
kich pójdą n ieb a w em  i inni, kto wie,  
czy ten p rzyk ład  ca łego  kraju nie o- 
garnie?.. .  czy  n ie  odbije się to na jego  
przyrośc ie  n a tu ra lm  m?...

Co znaczą w obec  tego uiteresy ku 
m iem cz n ik ó w ,  b ank ierów , fa b r y k a n ­
tów ?

I gd ybyż istotnie pojęcie  p rzed s ię ­
biorcy p ryw atn ego  m ia ło  roś w s p ó l ­
n ego  z p o jęc iem  in ic ja ty w y  p ryw at  
nej... AU w rzeczyw istośc i  jest to już  
ty lko  b eztreśc iw a legenda. W. dzis iej­
szych  w a ru n k a ch  jednostki p ra w d z i­
wie tw órcze,  p o m y s ło w e ,  pełnt: in icja ­
ty w y  i talentu organ izator k iego  c z ę ­
sto m arnują  się, a w n a jlepszym  razie  
idą na siu/Izę p ryw atn ego  kapitału ,  
który je n iem iłosiernie" ek sp lo a tu je—  
tak sam o, jak np. w-ynalazców.

Ten zaś k ap ita ł  —  zw ła szc za  u 
nas — nie  od zn acza  się ani rzutkoś-  
cią, ani od w a g ą ;  lęka w sze lk iego  
ryzyk  i. p oszu k u je  interesó\v pew  
nych , a n aw et  och ra n ia n y ch  i g w a ­
ran tow an ych  prze. p aństw o .  W  tym  
p un kcie  nasi przedsięb iorcy  pryw atn i  
nie m aja nic przeciw  e ta tyzm ow i.

Jeden z nam  ętn ych  ob ro ń có w  ka 
m ieju czm k ostw a  p ryw atn ego  pisze:  
j N ie chod zi o to tylko, a b y  sam a bu  
d ow a  była  od dana przeds ięb iorstw om  
p ry w a tn y m , co  n aszem  zd a n iem  nie  
podlega żadnej d ysku sj i  (I?), ale prze  
d ew szy s tk iem  o to, aby  fu n d u sze  pan  
s tw o w e  w  tern b u d o w n ic tw ie  n ie  b y ły  
b ezpośrednio  zaan g a żo w a n e ,  lecz ode­
grały  ty lko  rolę czyn n ik a  w sp o m a g a -  
jąeego przedsiębieircę pryw atn ego" .

Fostuleit ten, p rze łożon y  na jęz-rk 
prosty, wykłaeia się tak p ań stw o  w in  
no d a w a ć  tan kredyt kapita liśc ie ,  k ló  
ry za pożyczone' pic n iądze postayzi 
dom ; sam  będzie  p ła c i ł  m m im id n e  
p ro ce n ts , a lokatorów- obdz iera ł ze  
skóry.

fak ie  praktyk i m o g ły  być dla ogo  
hi zrozu m ia łe  a czasach , k ied y  dob  
robyt kraju m ierzy ło  się liczbą ludzi  
biega!ycli; rozd aw an o  lutifundja, przy  
wileje, dzierżaw y, ab y  sz tu czn ie  t w o ­
rzyć w ie lk o p a ń sk ie  m ajątki.  Dziś z a ­
m ożn ość  kraju n ie  na n ich  sić o p ie r a ­
nie pałac, a le  chata  decyduje ,  m e  a 
partam ent dyrektora, lecz skala życia  
robotnika. 1 p a ń stw o  o to przedew -  
szystkieni musj się troszczyć;  o to. 
żeby  cz łow iek  pracy  m ó g ł 'p o z w o l i '  
o b ie t n u  m ieszk an ie  p rz jz w o ite ,  w y-  

gocine, h igjen iczne , a n ie  o to. że'by 
kam ien ica  p rzynosiła  jakieunus pro?  
niakówd rentę.

R zekom i rzee zn icy  ,,in ic ja tyw ę  
prewyatnej , a w- istocie o b roń cy  pry-  
w atnago łiip iestwa. doradzają użycie  
F u n d u szu  Pracy  jedynie na przedsię  
bjeręsłw a nie-re-ntowme — - na b u d o w ę  
dróg, m o stó w  i t p Z ap om inają  oni,  
:e i to b y ły  k iedyś rzeczy  intratm  

T o ć  p a m ię ta m y  jeszcze prj7w n ln e  m o-  
s lv ,  za k tó r y c h  p r z e j ś c ie 'p ła c i ło  się  
wrłascicielovvi lub dzierżaw cy , pryw-at 
ne drogi, a n aw et  koleje żelazne. Sto- 
pnliowec} jednak  w sz y s lk ie  te urządzę  
nia —  m im o  profestu  kół za in tereso­
w an ych  i m im o  sw ej- rentow ności ,  
państw ,,  od biera ło  k apita łow i pryw at  
n em u  T o  sa m o  s ia ć  się  m usi i z 
dowiiirlw-cm mieszkaniowe-m. Nic  
to n ie  p o m o g ą  skargi p asibrzhch  
szuk ających  ła tw eg o  a su tego  zarób  
}śo> w  im ię  nh-krępow-aiiia pryw-atnej  
in icjatyw y, k!órej w  rz ecz \  w istośc i  
nie p os iad ają  i n ie  reprezentują .

Nadzieje , zw ią za n e  z u tw orzen iem  
undiiszu  Pracy , dają dziś w k ażd ym  

razie a su m p t do gorących  d ysku syj ,  
tein gorętszych , iin n iżej  spada ter­
m om etr,  d op row ad zając  do rozp aczy  
rzesze* b ezd o m n y c h ,  k r s ją c y c h  się  
pod n x is lam i W a r s z a w y  i w ięk szych  
ndii.st Polski.  B e n e d y k t  H er tz

bu-
na

ów,

Euoenjzt K byenska.

2 Ł 1 T E S C H 1 D V
Powieść ta w sz ła  z drukarni .Znicz* 
i jest już do nabycia we wszystkich 

księgarn iach  w ileńskich .
Skiad główny w kgięg. Św. Wojciecha 

Str 336, cena zł 5. —.

Faszyzm w państwach bałtyckich.
Artykuł Karola Radka w „lzwiest]ach“.

MOrKAA (i’i i '1  „Izwle-seji!" /młłii-i/, 
r /ajet  y  k-łki a r ty k u ł  K a ru la  hud l  a p. t- 
„ N i r m i t s k i  i iuptrj ie lizm i fa szyzae ja  pańsiw  
ba łtyrkirh* ' ,  poSu ięceiny za^aeiuieniu ziiiian 
□strułowyeJi w Esteinji.  ł-inlaneijl  i ł .o tw ir  
d la  k ló ry r ł i  nił-podleelłeiśti «  wie-lklc niebez 
pleezen.slwo u w aża  wpływy nit-mk-ekio.

Wskutek retormy rolnej z.ueeziia ezęSe'

ii-eiufe»-kirh (il»>zariiikuw Wyetuigi?>M aia do 
.Niemiee i powsiępowała do ntemleekieh nr 
ganizaeyj narj,,n“ltsl>e/nyeli, diiżąe-yeh do 
pe.iM)w-nei;o piKiboju krajów nad balię ekteli. 
UiiiI skeeneemrowall sie; w iotewsklch mlu- 
staeh. stwarzając oiganizacjr. nie nawldząe-e 
itiepodte>glo.4e‘i ł.celwy i iwzeknjae-t „lepszych 
stosiinków", Niemiecka wielka burżunzja

Tylko do Warszawy t Pragi
prtyjfcsisle francuski minister Ragrgnlcznych.

PARYŻ. (Pat.) Koła d obrze poin  
formowane- poiw-ierdzają w iad om ość ,  
że P au l-H oneour ogran iczy  sw e poel 
róże ty lko  elo podróży do W arszaw y  
i Pragi aby re w izy to w a ć  m inistrów  
Recka i Benesza. W yjazd  Paul Bon-' 
roura do M oskw y nie w ydoje* sitQik-  
lu a ln ym . tein bardziej, że  Qui d ‘Or

say eiie o l”/y m a I o  żadne-gó o f ic ja ln e ­
go zaproszenia  od rządu sowlejokiego.

Data w y ja z d u  Paul U o n o m r a  elo 
M*arszawy i Pragi n ie  została delin i-  
tywnie- ustid *na. n .irazie w iatlomo, ze 
podróż, ta od będz i,  sn; j>o zebraniu  Ra 
dy e k o n o m io  nej Malej Ente*nty, w v  
znaczeniem na 6 stycznia .

SMad nowego rządu hiszpańskiego
M A D Ił\’T  fPat) .  I tw o r z o n y  p rzez  

rad y k a ła  L e R ou x  gab inet h iszp a ń sk i  
sk łada  s ię  z 8 ra d y k a łó w ,  1 repuhli

k an in a  z G alicji,  7 re o u b i ik a n in a  n ie  
za leżnego ,  1 cz ło n k a  partji  p o s tę p o ­
wej, t lilie r. deiooki-aty , 1 agrarjusza .

H’Duqy arasztDwany
2 s ukarane  się w

L O N D Y N . (Pat) .  W  m ie j sc o w o śc i  
W estp o rt  w  Ir landji n a  odbyw ające  
s ię  d z is ia j  w7 p o łu d n ic  zebranie- f a s z y ­
s tów  ir la n d zk ic h  p rzy b y ł  pi-zi w ód ca  
ro z w ią za n ej  o rgan izacj i  n ieb iesk ic h  
koszu l 0 ‘D u f fy ,  ab y  w y g ło s ić  p rze ­
m ó w ie n ie ,  G eneral 0 ‘i>uffy w y stą p i!  
v. z a b ro n io n ej  p rze z  w ła d z e  nieb ics-

nsebieskiel hosruli.
klej  k oszu li .  W sk u te k  tego  p o lic ja  oto  
e z y ła d o m  i m im o  g w a łto w n e g o  o p o ­
ru fa sz y s tó w ,  p o  zac ię te j  w a lce ,  
sc h w y c i ła  gen era ła ,  u p r o w a d za ją c  go  
i o sa d z i ła  w  m iejscow-em  w ięz ien iu .

Fakt  ten  w y  węda J w  ca łej  Ir iandji  
w ie lk ie  n oru szen ie .

lyspommjH reszlki obs/.nrnieiTła i- iiMe jeenali 
styczne uraanlzucje niemieckie, klńre miej:) 
dążyi1 du ueizysknnla iiii-Hruiiego wpływu 
\lemie-e nad Bałtykiem,

Hudek pisze dalej, że we wszystkich kra 
jacie nudbnłtyekieli istnieje łączność mieąlzy 
inkuinym rue-Iicin faszystów skini 1 hillerow 
skleml iSiemeami w f irmie organizowunycle 
w łych paiistwach jirzez byłych obszarui 
ków, baronów, nddzialów hitlerowskich nie 
mteeklch, klńre di;ż;| do opanowaniu lokal 
nego ruchu faszystov skiego, by zagarną! 
władzę, .\iemcy w fślrtonji zieją nienawiścią 
do nlepoelleglośi-i lego kraju i duża do utwo 
rżenia „Gnu-F.sllaiifl-  ̂ I. j. dzielnicy i'sioii- 
skiej III-ej Hze-szy. Pieczątki t. napisem zna 
leziono podczas rewyizji u aresztowanych w 
Tallinie przywódców hitlerowskich.

Litwie Niemcy pozwala na wykorzysta­
nie swego rynką przez niemieeko-lltewsku 
uiiję celna lecz dopiero z chwili), gdy Lilwa 
poczyni uste-psiwa w sprawie Kłajpedy 

Kwi-stja weweeętrznyeh slosunkórw paiislw 
liailyekieh — pisze Radek — sialu' kię kwe 
stją leh politycznej niepotiległośei. 'W eiiiin 
w którym faszyzm zwycięży, skończy sie. 
niepodle-glośe'-.

Niemieekl iinperjalizm usiłuje przygoeo 
wae1 grunt elo marszu śladem ilindenhiirgn 
i.uUe-ndortfa i von Gnliza. Oniuja sowieeka 
z neejwiększą uwagą śledzi tę sprawę, po 
ulew aż w iii/i \v niepodległości państw bnf 
lyekieh gwaraae jj; pokoju eia w schodzie 
Europy.

MussoUni 7GSt2nle rsproszony 
d o  S l W i f e l d W .

B U K A R E S Z T  (Pat). Gazeta .Gu 
re-utul" przynosi w iad om ość ,  że rzńei 
sow .eck i  ma 'a m k i7- ż.apru-ńć M iksoL 
n iego  do S o w ietó w

„P o l i t y k a  z maszyna doy!iczep ia“  P ie ^ s z y  ebehód od tet 15 tu
Doerspo Z?g“ o ńtosunfcach Polskł z Nlemiaml.

HI.RI IN. (Pal). ..Boe-rseii Zeihmg“ za­
mieszcza arly-keii swego warszawskiego k.wre 
spoueienta p. l. ,Polityku i  maszyną' do li­
czenia — ■ Vom;/ /.-liry Polski w stosunkach 
,V ieuicumi"

Artykuł stwierdza, ż,e zeli>liiq,ść ..p.rzewld; 
wania i zręcżaiość 'oddawną coe4i<JAfat.ie pol- 
■skę pohlyike zagranic/aią, l'odk,e-la dccydii 
jace znaczenie, jakie posiadało objęcie kie­
rownictwa (eolskiej pulilyki zagranicznej 
prziiz jninistru Decka który zrozumiał koąiecz 
nośó pi zygolowania Polski do nadchodzących 
zmian stosunków europejskich Dla rzuelu 
polskiego rozstrzygaji|yą rzeczą było prześ­
wiadczenie, o niepewności i zawodności sy- 
steiun genewskiego. Jest zrozumiale, że przy 
szłośe-' L,ol»ki nie Uioż.e być. zabezpiejęzonn 
przez wiązanie się . z jakiemiś orgąnizjicjann 
niięilzyuarenloweinij.;yyyjiikłaNstłąl jako.. trzeż 
wa togidzna konsekwencja keenieĉ oeise'- ure 
guiowania. sieysupków ,z. Aie-jjcetmi i Sowieda 
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Zrozumienie', jakie urz-;dowe'czynniki pal 
skie okiizaty wobec naslawierfra pokojowe»gj 
kanclerza Kzeszy, zupidnie odpOwieidało jerak 
tycznym względom (eolskiej polityki zagranic-; 
nej, świadomie Unikającej wszelkich kombi- 
nucy j na da.Ssttj meitę- i starającej się korzy­
stać z obecnej cli wili

Autor wyraż-a przypuszczenie, że Polska 
być może w chwili wystąpiepia Niemie-c z 
lagi Narodow wyciągnęłaby całkiem inn<- 
kon-.ekwencje, dla Rzeszy niemie-ckiej nie 
zbyt przy-ja-zne gdyby Warrśzawu nie była 
przekonana, że niocarsiwu zaeleodnie n*c 
zelobęetą się uu solidarne i agresywne wystą- 

BPićBatiłwnrimM

pienie w stosunku do rządu niemieckiego.
Pakt.  że m in is te r  Beck u w a ża ł  za k on ieczne  
zachować dla siebie n iesk ręp o w a n ą  sw-obo- 
dę akcji  we wszySikicb k ie ru n k a c h ,  ozna 
cza, że j u t r o  już  m oże  uzna  on za w skazane  
pogłębić s tosunki z . .F ra n c ją .  Po lska ,  k tó ra  
zdobyłu  się na  wląsiją  l in ją  po lityk i  w-obęc 
Niemiec, w ro k o w a n iac h  z so ju szn ik iem  
f ran cu sk im  będzie  m ogła  rzucie' na  szalę  
b a rd zo  w ażne  a.rgumenty. T ylko  iluzjoniści  
m ogą  bytś ro zczaro w an i  tak im  obro tem  spr.a 
wy. 1 ,

k o te s p o n d e n i  k o n k lu d u je ,  i e  również  
N iemcy p o w in n y  t rzeźw o ocenić  sy l t ia r ję  $ 
nie oczek iw ać  -od nass iązan y ch  o s ta tn io  z 
Po lską  s to su n k ó w  osta tecznego  u re g u lo w a ­
nia  r ru d n y c!  Kwe-styj, k tó re  p o zo s tan ą  na  
da l  'n iew y ja śn io n e  m iędzy  Niemcam i a  Po! 
«ką an i  też - nag łego  .rozkwitu p rz y ja źn i  
po lsko-n iem ieck ie j  Mimo wszystko d o ty c h ­
czasow y b i la n s  potsKO n iem ieck ie j  akc j i  od 
p rężen ia  zasługuje' na  uznan ie .  ‘‘

b « m m m  1 i m —

MOSKA A. (Pat). Po raz ]iier\vszv  
od ozasu istnie-uiii F k r a in y  S o w ie c ­
kie') oelhył się  w  Charkowie* u roczysD - 
oltchód l a - l e c i i  oswohoeJz.enia I k r a  
in y  od o k u p a cj i  n iem ie ck ie j  Prassi 
u k ra iń sk a  poKwięca tej re>cznicy sjiec 
ja ln e  num ery  w  k tó r y ch  od tw arza  
k r w a w y  teror i ra b u n k o w ą  ek sp loa  
(ację U k ra in y  przc-z ok up an tów  n k  
rm eckich , m a ją c y c h  na s w y c h  u s łu ­
g a ch  ówcz.asny rząd S korop ad sk iego .  
Prasa  dalej  o m a w ia  ob szern ie  h is łor-  
ję p o w sta ń  a n fy n ie m ie c k ic h  na Fkra  
inie.

B A l e  w nogach, stawach, a rtretyzm , 
nerw obóle uśm ierza —  leczy

8 ^ ! s a m  i a o t ń < k i

Uroczystości jugosłowiańskie
Al. \D E M JA  W  W AR SZAW IE.

W ARSZAWA. (Pai.)  W  d n iu  dz is ie jszym  
s ta ra n ie m  S tow arzyszen ia  P o lsko-Jugos ła  
z d uńsk iego  o d b y ła  się  w W a rsz a w ie  u ro czy  
s ta  a k a d e m ja  w sali  R ady  m ie jsk ie j  z o k a ­
zji roczn iey  u ro d z in  k ró la  Ju g o s law j i  Ałek- 
suiedra 1-go o r a z  15-le‘e:a z jed n o ezen ia  Jo-  
gosławii.  P rzy b y l i  na  a k a d e m ję  ezlonkowie  
pose ls tw a  jogos io w iań sk ieg o  z m in is t re io  
pe łno m o cn y m  . lu sos law ji  L a z a r o i r z e m ,  mi 
n ts le r  .Sehutzel, poseł ezerskejsłowaeki m in i ­
s ter  Girsu. ezłonkow ie  pose ls iw a  bu łgarsk i*  
go. pose ls tw a  ri inm ńsn iego .  posłowie i ‘ se*-’ -■ 
n u to row ie ,  szef gubinefu  p. M in is tra  S p raw  
Weijskowye-li ppłk .  uypl. .Sokołowski, ka- 
oieeulnnł m ia s ta  ppłk .  Pere wirt-SoHaii,  
c z łonkow ie  T o w a rz y s tw a  Polsko  J-agoslo 
wlańskie'go w AYarsznwie z p rezesem  Dy b o ­
skim I o lo n ja  ju g o s ło w iań sk a  a r«zawy t 
li SE h u  p u b l i c z n o ś ć ,

A k ad em ję  zagaił- p rezes  pości DybossU  
a n k a z u ją e  na żywiołowy w o ą ta in im  czasie  
reezwój r i ł ib u .  m a jącego  na  ee-lu zbliżenie 
po lsko-jugosłow iańsk ie ,  Pow sia ly  św ieżo s to  ' 
w a rzy sze ju a  p o isko- jugos low iańsk ie  w W'U 
nie. K utow ieaeh ,  Gdyni,  T o ru n iu ,  Częstoebo 
wie i R iałyn is toko .  Mówca zakończy ł  swe 
przem ńw ien ic  ok rzy k iem  n a  cześć k ró la  A 
ii-ksundra, poezem o rk ie s t r a  oelegrab* h y m n  
■lugoslawji. - .

P rz e m a a  iali zkolel  w leen .a rsza le l  Sej 
tn ą  prof. I niw, W arsz ,  M akow ski,  w ic e m a r ­
szałek  -Seęjntu Po lak iew icz ,  p o s ła n k a  Lueiwi-. 
ka  \Vol-.ka, poczem  wiceprezes S łow arzy  
szenia  Po!s-ko-,/ugosłowlańskiego pose ł  W a ­
lewski podniós ł  kon ieczność  zb liżen ia  mię- ~ 
fi«y eebyelłru n a ro d a m i  na  Oileinka g ospodar  
czym. ZaKońezj ł o k rzy k iem  n a  eześć  d w u  
b ra lu ie h  uaroeiów Ju g o s la w j i  i Polski .  O r ­
k ies tra  z ag ra ła  hym n narodowy polsi i.

Nasląpiia  część k o n c e r to w a  akndem ji .

W . R G O S lA W J l .
BiALOGItÓD, (Pat,)  Z okaz j i  45-li-j rocz  

tiiry u ro d z in  kreila Aleksaiidt-u w szystk ie  
dz iennil . i  p o św ięca ją  sw e n u m e ry  "omówię- 
niti elziataiunści kreślą. D z ienn ik i  p udnoszą  
gorące prz; jecie,  j a k ie  zgo tow ał p a rze  kró-, 
!ev.,sk;ej /a-ęrze:-. omaw tając p rzeb ieg  m an t  
les iae j i  przeel rezydenejn  ś.rńtcwską.

P.lALOGItóD. (PsiNJ tia in Ju g o s ła w ja  ób-’

e-Iiod7i eizWIaj u 7’oe*zyslość * ej rocznie}7
urodz in  królu  A leksandra .  W e wszystkie, li 
m ia s iaeh  i mhesle-ezkach o dpraw io iio  n a b o  
żeń d w a  w św ią ty n iach  w szys tk ich  v y z u an

mler.ęję  k ró la ,  przy bartizo  liczny en u 
elziaiG m ieszkańców .

j  S e i l L Ł i a  R i i i n e r  |
E  Tute js i* .  N ow ele ,  wyd. Rój. W arszaw #  »  
g  Swoi Ludzie. Nowele  wyd. L. C b o -  M
g  m iń»lei. Wilno. =
H  K s i ą ż k ę  O htlch .  Roman* W yd. L 3  
=  Chórniński.  W ilno §
Ę  W llja u Państwa M ickiewiczów, j
ES ( T e a t r  dla Młodzieży).  Scena  Wi- S
jff leńska.  =
-  BetiejHa W ileńska, i

■Hi.

B u ł g a r s k a  p e r  a  k r ć l r w s k a  

o r z y D Ę d r ł e  d o  R u m u n j i .

R l> K A P E b /T  fPat).  Prasa  zap<> 
w ia d a  w iz y tę  b u łg a r sk ie j  p ary  k ró le w  
sk iej  w  R um un ji w  drugiej-  p o ło w ie  
s(vc lia, p o c z e m  n a s tą p ią  rew izyty  
k róla  r u m u ń sk ie g o  i jngosJaw japskię ,  
go w  Sofji .  '

P r o c p S  d  d « d o « i g R ? e  R p | c h s t ? g u . ♦■.w;

wyruk w sobotą. -15.000 stror* pisma.
UIIP.SK O głoszen ie  w yrok u  \z  pro  

r e s ie  o p o d p a len ie  n astąp i w  sobotę .
O o lb rz y m iem  zainłeresow -aniu  

p ro ce se m  św ia d cz ą  na-Jępujńce cy fry:  
rozp raw a  g łó w n a  toczy ła  się  przez

U iekorfiiAMr e preaesa N. I. K. dr. J. Krzemińskiego

ok res  3 m iesięcy  z c z eg o  6 ty g o d n i try  
b u n a ł u r z ę d o w a ł  w  g m a ch u  ReichsI i- 
gu w Berlin ie. O gó łem  lryb u n a ł  od był  
56 p osied zeń ,  przed  try b u n a łem  prze-  
w-inęło się przesz ło  200 św ia d k ó w ,  a 
o k o ło  500 osób  p rze s łu ch a n o  w  po ­
licji w  ok res ie  w s tę p n e g o  śledztw a. 7  
zagran icy ,  m ia n o w ic ie  z Rosji i Buł  
gorji p rzy b y ło  d o  B erl ina  w z g lę d n ie  
L ipsk a  p rzesz ło  15 św ia d k ó w .  P r o to ­
k ó ły  p o s ied ze ń  p rze k r o cz y ły  w  dniu  
w c z o r a jsz y m  15 ty-,ie‘c y  stron p ism a  
m a sz y n o w e g o .

120 d z ien n ik arzy ,  w  tem  70 korę*  
p ondentów 7 z a g r a n icz n y c h  n o to w a ło  
jirzebicg p rocesu ,  ob sfu gując  blisk j 
2.000 p ism  k r a jo w y c h  i z a g r a n icz n y c h  
R ep re ze n to w a n e  był} na p ro ce s ie  rów  
nież na jw ięk sze  a g e n c je  te legra f iczn e  
św ia ta  jak Reuter. l la v a s ,  W o lf f ,  P A T  
i inne*. O becni byli  c z ło n k o w ie  lo n a y ń  
sk iej  k o m is j i  p raw n icze j ,  w s z y s c y  n ie  
m ai -konsulowie państw7 obcych ,  
w śród  n ich  k d k akro ln ie  z a u w a ż o n o  
k o n su la  p o isk m go  w L ipsk u  d-ra Brze  
zińskie-go.

OgRonstrscffl komunistów
c r z « d  ? m b fS iM ą  n i e m ^ r k ć  w  L c n r y n ie .

f ,0NrDY.\ .  fPot.) Pr/eet* amba-taCą n i e ­
m iecka  w L o n d y n ie  z eb ra ła  *,% dz is ia j  » 
południe g ru p a  hemiHiiy łóu, l icząca k i lk a ­
set  e»sób, demfiiislrująe- przee-iwko żąd an iu  
k a ry  śm ierc i  d la  T o rg le ra  p rzez  n a d p ro k u  
r a to r a  w Lipsku. P o n ie w a ż  t łum  p rz y b ra ł  
g ro źn a  p o s taw ę  i u s i łow ał z a a ta k o w a ć

ginach R- basnelr,  po l ic ja  o toczy ła  cały 
gm ach  si!;:ym kord o n em .  W je d n e m  m ie j  
s r u  l idałn się k o m u n is to m  p rz e rw a ć  ko rdou ,  
w sk ^fek  rz.e-go w yw iąza ła  się  z a r i ę ta  w a lk a  
z polic ją ,  k tó ra  pu łk am i guuiowenii  ro z p c 1 
ilzifa l lum , d o k o n y w u ją c  szeregu  a re sz lo  
wań.

P rz y m u s  pracy dla bezrobotnych
»*'*»row’ d?» wolne młusta H mFUrg,

BFR I.IN .  (Pał.)  N a  z eb ra n iu  Zw iązku  in 
ż y n lc ró w  w H in u b u rg u  s e n a to r  dr .  W u l  hm cł 
zap o w ied z ia ł  w praw udzenic  n a  łe ren ie  woio 
m ias ta  H a m b u rg a  p rz y m u su  pracy .  P r z y ­
m u s  ten  obow iązyw ać  będzie  w sz js tk ie l i  bez 
ro b o tn y ch  od 18 do 25 r o k u  życia,  czyli

oko ło  20 000 ludzi.  O t rz y m a ją  emi n m u n d n -  
ro w an ic

P o  w p ro w ad z en iu  p rz y m u s u  w y p ła ta  z a ­
s i łków  będzie  w s trz y m an a ,  n a to m ias t  człon­
kowie oddziałów ro b o tn iczy ch  o t rze m y w n ę  
hęda  o d p o w ied n ie  wyuagre,dzenie.

W  czwart i  k na  Zan iku  P a n  Prezydent  
Rztk-zypospoiite] w obecnośyi p a n a  P rcn i je  
r a  o raz  m a rs z a łk a  Se jm u i Sena tu  u d e k o ro ­
wał p rezesa  N ajwyższe j  Izby K ontro l i  dr. 
,]akól>a K rzem ieńsk iego  w ie lką  wstęgą  Or 
de ru  P o lo n ia  Re-1 tftuta.

Na zd jęc iu  —  od lewej--, m arsza łe k  sona 
tu Raczkicwiez,- prezc  i .V. I. K dr.  ,1 Krz;A 
iniejiski, P a n  P rezyden t  Rzeczypospoli te j ,  p. 
prc.m jer Jęd rzc jcw ic j  m ars ;  a łek  Se jm u Swi- 
talski.  w głębi SrtsJ k an cc la r j i  cyw-ilnej Hel- 
czvński.

Stracenie zbójców króla Afganistanu.
K A B lTL. (Pat.)  Abdul Haii ,  m o rd e rc a  

k ró la  A fgan is tanu  \ a d i r  C h a n a  o raz  jego 
w spó ln ik ,  M ah ińud ,  zostali  sk azan i  na k a rę  
śm ierc i .  W y ro k  w y k o n an o .  Dw u pozosta  
łych o sk a rżo n y c h  sk a z an o  n a  w yda len ie  z

k ra ju .
Po d czas  ro z p ra w y ,  k tó ra  t rw a ła  4 

godziny, rozw ścieczony  t łnm  usi łow ał  złyn 
ch o w ać  wszys tk ich  o sk a rżo n y c h .  P o l ic ja  c 
t ru d e m  u t rzy m a ła  spokój .

/



K U  R J  E  R W I L E Ń S K I Nr. : m

Odsł mięcie krożańskiej 
tablicy pamiątkowej

w Województwie.
W  d n iu  w-czorajszyin z o s ta ła  od  

s ło m ę ta  w w ie lk ie j  Sa li  W o je w ó d z k ie j  
tab lica  u p a m ię tn ia ją c a  b o h a tersk ą  
o b ron ę  k o śc io ła  przez lu d n o ść  Kro- 
źan. Zebrało  s ię  bard zo  d użo  osó'> 
p r z e w a ż n ie  d a w n y e h  w iln ia n ,  św ież  
s z y  naD ływ  z a p e w n e  w y m raża ł się  na 
m e c z u  h o k e y o w y m .. .  -

Zaga ił  ks K u lesza  w  im. K o m ite ­
tu, p r z e m ó w i ł  p iek n ie  p. w. w oj. Jan  
k o w s k i  o te g o r o c z n y c h  o b c h o d a c h  
łą c z ą c y c h  z ie m ię  w i le ń sk ą  z k o w i e ń ­
sk ą  i P o la k ó w  z L itw in a m i.  O d sło n ię  
to tablicę , p o te m  p. B ab iań sk i w im  
kuwrieńcz.uków w y ra z i ł  n adz ieję ,  że  
z c za sem  zn ik n ą  k o r d o n y  nie p ozw a la  
j ą c e  na w sp ó ln e  o b c h o d y  i w sp ó łżv  
c je  —_ w za k o ń cze n iu  zeb ran i w ysłu  
c h a l i  d łu g ieg o  p r z e m ó w ie n ia  prof.  
M ien ick ie g o ,  k tóre  b y ło  p ięk n ie  u ję t“ 
l i terack o ,  a le  nip za w ie ra ło  obrazu  
n a jw a ż n ie jsz e g o  w  tej ea łej  tragedji.  
ofereny i k a to w a n ia  w K r ożach .  P  
N a g ro d zk i  o d c z y ta ł  w s p o m n ie n ia  o s o  
biste, k tóre  p o d a je m y  na innem  m iej  
sca.

W śród  o b e c n y c h  z a u w a ż y l i śm y  m  
in J. E: b isk u p a  J a łb r z y k o w sk ie g o  
( ty lk o  na 1-ej cz ęśc i  u roczystośc i)  - •  
J. M. Rektora S ta n iew ic za ,  k onsu la  
ło t e w s k ie g o  D o n asa ,  sen. A b r a m o w i  
cza. ks. s z a m b  W isk o n ta .  dyr. K. Fal  
k o w s k ie g o  —  b r a k o w a ło  r ó ż n y c h  o 
sób, o k tó r y c h  się  m y ś la ło ,  że jednak  
p o w in n y  b y ły  w ziąć  udz ia ł  w  tym  hoł  
dc.ie d la  „ sz a ry c h  rycerzy  w  su k m a-  
n a c ł f 1, jak ich  n a z w a ł  prof, M ienick i.  
R aził też brak n ap isu  w jęz y k u  litew  
s ł inn  na tablicy ,  przecież  n ie  sam a  
p o lsk a  lu d n o ść  b ron iła  k o śc io ła  w 
K r o z se h ,  n ie  ty lk o  po lsk i ,  a le  litew  
sk i  pacierz ,  pieśń, w o łan ia  i prośby  
r o z b r z m i e w a j  o w e j  nocy nad rzeką  
K rożan k ą ,  i w  tej sali . gdzie  sk a zy w a li  
R osjan ie  P o la k ó w  i L itw in ów  za 
w s p ó ln e  u m iło w a n ia ,  n a leż a ło  tę 
w s p ó ln o ś ć  za z n aczyć ,  w ła śn ie  na d o ­
w ód . jak w z g lę d n ie  n ie d a w n o  została  
zerw an a .

Zebrani o g lą d a li  p ięk ny  m ed al  
b ru n z o w y , w y b i ty  na p a m ia tk ę  
zd arzen ia  w  K r a k o w ie  w e d ł  rysun ku  
K orsaka, a k tó r y  p r z e w ió z ł  w  d użej  
i lości p M. B ten sz te jn  w ted y .  Jak że  
rm w y m o w n a  szk od a ,  że jak ie ś  w zg lę  
dy a d m in is tr a c y jn o  - gosp od arsk ie ,  
p os ied zen ia  c z y  co ś  in n e g o  sp ra w iły  
że o d s ło n ię c ie  tab licy  w  W ih iie  nie  
o d b y ło  s ię  w ty m  s a m y m  dniu . co  ob  
c h ó d  w  K ow n ie .  Tb, co  w te d y  łą c ze ło ,  
nie  zos ta ło  p o d k re ś lo n e  —  a szkod a .

H. R.

Z?macłi kolejowy w Hiszpanjl.

D o n a b r c i*  w p ie rw sz o rz ę d n y c h
tt) a  • '  • n t - r w i n u r j )

NOWOŚCI WYDAWNICZE.
T.  lacffc Rot leku E m ancypacja i inni 

SjŁaJr- 1  . twn. N o w o g ró d ek  1934. Szesnaście  fel 
jetonów k tó re  a u to r  z ap ra g n ą !  sobie  utew b 
l ić  w książce  W sz y s tk ie  p raw ie  t r a k tu j a  o 
d z ie ja c h  L itw y  Iud ziemi now og ró d zk ie j ,  po 
r u s z a j ą c  legendy w sp o m n ien ia  h is to ry cz n e  
tu b  o b r a z u ją  wizje  poe tyczne .  Ciekawe aft 
d z ie je  i o p ra c o w a n ie  P am ię tn ik u  F r a n c i s /  
k a  Mickiewicza,  s ta rszeg o  i tak  ob iecu jącego  
b r a t a  Ydama. późn ie jszego  żo łn ie rza  w ojny  
Cti ro k u ,  k tó ry  z m a r ł  na  em igrac j i ,  a le  w 
Polsce ,  bo  w Po z n a ń sk iem ,  sk ą d  się n ie  ru  
izył. t ę sk n iąc  do  L itw y  i sp o g lą d a ją c  zaw sze  

w  tam te  s t ro n y ,  a prosfć  o a m n e s t j ę  c e s a ­
r z a  ro sy jsk ieg o  n ie  chciał .  O k ro p n a  k o re k ta  
i n iezby t  t r a fn e  s to so w an ie  w y ra że ń  gw aro  
w y ch  razi  w w ie lu  mie jscach.

W  d r u g ą  b o le s n ą  r o c z n ic e  śm ierc i

b p Dr. Med. Paultny Brodzkiej
o d b ę d z i e  s ię  w e  w t o r e k  d n i a  19 g o  g r u d t u a  b. r. o  g o d z .  I 1 r a n o  

nabożeństw o żałob  oe na  c m e n t a r z u  ż y d o w s k i m ,

Z. 5. S. R. —  Persja.
M O SKW A fPat.) „ T a s s“ donosi:  

L kład  h a n d lo w y ,  za w a r ty  m ięd zy  
p rzed staw ic ie lem  h a n d lo w y m  S o w ie ­
tów w  Persji a d yrek torem  departa

rnentu perskiego  m in isterstw a  hand lu  
jakoteż w y m ia n a  d o k u m e n tó w ,  precy  
żu ją cy ch  p o szczegó ln e  p u n k ty  k o n ­
w e n c j i  h and low ej .

Benesz o problemie Europy środkowej
PARYŻ. IPat.) „E iee lslo r"  ogłasza arty ­

kuł m inistra spraw zagranicznych C zecho­
słow acji, B enesza, pośw ięcony spraw om  Fu- 
ropy środkow ej. W stosunku do Austrji au­
tor artykułu w idzi trzy m ożliw ości: 1) An 
schluss, 2) Stw orzenie panslw a austrjacko- 
w ęgie1 sk iego pod berłem  H absburgów, 3) 
P orozum ien ie m iędzy 5 lub ii państwam i

n ad an iu ,  jskiemi.
Zdaniem Benesza dwa pierw sz< eozwb  

Mana poelągnętyby za sobą pow ażne zam ieść  
ki na ieren le m iędzynarodow ym , ledynic  
łogtcznem  rozw iązaniem  jest w ięc trzecia  
ew entualność. Kwestjn uaddunajska zo sta ­
łaby rozw iązana przez stw orzenie ugnipc. 
w anla ekonom icznego iyeh  państw .

W p o h l i i u  W alen c j i  g ru p a  te orysiycj.n  l 
a n a rc h is tó w -sy n d y k a l i s tó w  w ysadz iła  w- p-i 
w ie trze  żelazny m os t  k o le jow y  w chwili ,  gdv 
p rze jeżd ża ł  t am tęd y  ckspress ,  idący z Seyilli

O f ia ra m i  z a m ac h u  pudlo pięciu z ab i ty ch  i 
oko ło  cz te rdz ies tu  r a n n y ch .

Zdjęcie  na sze  p rz ed s ta w ia  m ie jsce  ka ta  
s l ro ly .

F R M T R S T Y C Z N R  W Y S P fl K O B IE T .
p o s z u k i w a c z e  s k a r b ó w .

V \szyscy w szędzie szukają skarbów . 
W szędzie gdzieś, k łos w przeszłości m iał wie! 
kie p ieniądze, które zaginęły. Zawsze znaj 
dzle się  am ator do poszukiw ań. —  P sychoza  
ta panuje specjaln ie  na morza* b południe  
w ych, gdzie każda w yspa dyszy jakąś lokai- 
nu legendą, gdzie starzy >pov adają n e s .  
m ow ite h isłorje  o korsarzach. Ich życiu , 
aw anturach i... zakopanych sk, -bach.

Byt k iedyś laki kosooki Ll-Mu-Jon, któ  
ry wśród zbójeck iej bruei zdobył praw dziw ą  
uegem onję. W ładza jego była dopraw dy d yk­
tatorska. N iderlandy i H iszpanja —  poten  
cje m orskie podów czas — prow adziły z  nim  
układy t pertraktacje, otrzyuiująe n iejed no­
krotnie ultim ata, poparte n iezllezoną  flo ty l­
lą zakonsp irow anych  nu setkach w ysp k o r ­
sarzy.

W eźm y takie F ilip iny  naprzyklad. Kilka 
tyslęej wysp i w ysepek o wodach zdrad li 
wych, ludności w rogiej (ongiś) i bitnej. Nile 
docierała lam  w ładza biułyrh gubernatorów . 
Na jednej z takich wysp inial ów Ll-Ma-Jor, 
zakopać sw e przez długie życie narabowam- 
skarby

TROPEM LEGENłiY.
Z ab o b o n n i m a ry n a rz e , a w a n tu rn ic y , obie 

ży św ia ły  —  w szelka  n ie  aD ująca o życie lio 
U M M M n H B B H U a m

Posąg Kościuszki, który 
przetrwał czasy zaboru 

rosyjskiego

iota, jaka tkw iła na F ilip inach rzuciła się  
na poszukiw an ie. N iełatw a spraw a. Trzeba 
było  na jak iejś w ątlej canol wędrować o<l 
wyspy do w yspy, r y zy k u ją c ,. że się  trafi 
gdzieś na rzeczy, o k ióryeh  księga kapitan  
s ta , ani o ficja lna  tradycja itraju nic nic  
włe™ Taka też przygoda spotkała działają  
eą w porozum ieniu grupę dziesięciu  poszu­
kiw aczy,

WYSPA —  SERAJ.

Na j e d n e j  z najdzikszych, w ysepek położą  
nej zdała od szlaków handlow ych, na-knę.l 
się  łow ey przygód na k ilkadziesiąt kobieł 
m ulatek. Skąd się  one w zięły, zw łaszcza w 
takiej ilości?  M ężczyzn nie było  widać. Pra­
wa dziczy każą m ieć się  na baczności wobec 
w szelkich ehstraw agancyj: nasi awanturni­
cy przeszukali wyspę I nie chcieli w ierzyć, 
że jedynym  jej m ęskim  m ieszkańcem  jest te i 
którego znaleźli w osadzie — biały w sił* 
wieka™ Ale do reszty .Jłokrąglity się  ich  
oczy, gdy pod balotu dlugołufyeh Coltów 
w yśpiew ał całą hlstorję.

TRZECH™ PASZOW.
A więc przedew szystkiem  nic pierw sza  

lo fala poszukiw ań skarbów- starego Li-Mu- 
łon . Przed sześdzlecięcłu  la ły  szukano r w 
nie zajadle, nim  dano spokój. Jeden z p o ­
szukiwaczy- upodobał sob ie te w-yspę, u r o ­
dzajną, piękną i bt-zitidną. Żyło mu sic tu 
r.ie ilc , ty lko ck liw ie  — bez baby. Zaradził 
prosto, z najb liższej w ypraw y przywtózt 
zbój n ie jedną, a trzy hoże malajki™ Odtąd 
one pracow ały, a on™ pow iększał ilość  oby 
w ateli sw ojego państwa. A w łaściw ie  —  tył 
ko obyw atelek: n iem ow lętom  —chłopcom  po- 
■ H F  i I ■ — —

prostu ukręrało się główmy™ Kiedy po wielu  
latach trafił tu przypadkiem  drugi awantur  
nik — pochw alił system  i stw orzono duum  
wirnt.

O dpoczyw ając i płodząc naprzem ian do 
czekali się późnej starości, gdy zjaw ił się 
on, dzisiejszy  w ładca wyspy, B ył m łody, ener 
giezny 1 bardzo i-zeźkl, wtęc starej m ogli spo 
kojn ic złożyć na jeg o  barki troskę- o dalsze  
losy  „dynastjp*. Pom arli tez wkrótce. Co do  
niego, trzeciego z rzędu paszy, to uw ażał on 
tradycje sw ych poprzedników  za n iew zru­
szone, przeto niem ow lętom  —  chłopcom  w 
dalszym  ciągu™

KONIEC ARKAJUL

Nasza dziesiątka narzuciła „dynaści*:-5 
sw oją czynną pomoc™ Z achow yw ała się  jak  
w kraju zdobytym . Lndność kobieca rozpro  
szyła się. ferm ent i dezorganizacja uczyniły  
życie iiieznośneni. K onkw istadorzy w rócili 
do forpoczt św iata cyw ilizow anego . E s  pa 
sza o m in ą ł im po drodze. To też z n ied o ­
wierzaniem  przyjęło  dziw ną opow ieść: na Ko 
torowych m orzach w szyscy tak kolory zola

—  Ileż było v. końcu łych kobiet ? -  t-v  
ta.ll rozbaw ien i kam raci.

— Trzysta! brzm iała odpow iedź.
1 juk tu w ierzyć? Ml.

W? T l

F a b r  T o m * « z e w s k i s p o  
po  cenach fabrycznych

SKŁAD BRONI
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Co ijrozi Anglji w przyszłej wojnie

Lódź posiada,  p oza  n o w v m  jjoraniklcm 
Kościuszki na  pl. W olności  o d s łon ię tym  w r 
1931 jeszcze jeden  p o m m c z ek  W o d za  In iu 
rekcji .  H is to r ja  tego p o m n ik a ,  od postaw ie  
nia  k tó reg o  m ija  w łaśn ie  la t  30 jest dość 
n iezw ykła .  WT s  '.902 ojciec dzis ie jszego 
w łaścic ie la  dom u p Boles ława Szylkego  zw ró  
cił  się do władz ro sy jsk ich  o za tw ierdzeń  
b u d o w y  dom u. WI p lan a ch  p rzew id z ia n o  dla 
u p ięk szen ia  d o m u  p o s taw ien ie  w niszy n> 
wysokośui  I p ię t ra  nic nie m ów iące j  f igur 
ki. P- Szylke ozdobił  do m  f igu rą  T ad eu sza  
Kościuszki- W ładza ,  p o in fo rm o w a n a  przez 
kogoś „ u s łu żn e g o '1, n a k a z a ła  u su n ąć  f igurę  
Usunięc iu  p rzec iw s taw ił  się właścic ie l  do  
m u i p rzy  p om ocy  grubsze j  łap ó w k i  zatu. 
szow ał  sp raw ę .  F ig u ra  Kościuszki p o z o s ta ­
ła  i d o tąd  zdobi f ro n to n  dom u

W y d aw c a  . .Daily  Mail'  , lo rd  R o tbern ie  
re, ogłosił  w swoim d z ie n n ik u  a r ty k u ł ,  w k to  
rym, a n a l izu jąc  ogólną  sy tu ac ję  w Eu 
ropie,  o b ra z u je  n iebezp ieczeńs tw o  z a g r a ż a ­
jące  Anglji w raz ie  w y b u c h u  wojny.

Oto co pisze  H o lh e rm e re :
„B ezpieczeństw o W. B ry tan j i  o p a r te  jest 

w tej  chwili  w y łączn ie  na  d o b re j  woli inuycu  
" n a ro d ó w  Nasza a n n j a  zaw o d o w a  zosta ła  z re  

du k o w a n a .  S trac i l iśm y  su p rem ac ję  n a  m c  
rzach ,  k tó ra  by ła  d aw n ie j  naszy m  p uk lerzem  
o b ro n n y m .  A tym czasem ,  co jest n a jg o rsze  
ze wszystk iego, n a sz a  aw jae jn  w o jen n a ,  k tó  
ra  s tanow i p ie rw szą  ł in ję  o b ro n n ą ,  zostali* 
lak  osłab iona ,  iż w y s ta rczy łab y  na  wypadel, 
w ojny  z um łem  p ań s tw em  b a łkańsk iem ,

Otuż dz is ia j  p ew ne  jest,  iż p rzy sz ła  wojną  
będzie  zupełn ie  in n a  niż w o jn a  ubiegła  i nii 
p o d o b n a  do  tam te j .  P o s tęp y  t ic h n ik i  spół 
czesnc-j są tak  wlelkie,„iź  sz tu k a  w o je n n a  mu 
-i się p rzy s to so w y w ać  slaie. do  nich.  Gdy h. 
się nie dzie je ,  sk u tk i  są późnie j  fa la ine .  — 
Przyszła  w o jn a  m og łaby  u a s  zaskoczyć  i by 
libyśmy w je j  ob l iczu  ró w n ie  n iep rzy g o to w a  
ni jak  p rzed tem .  w r. 1914

Muszę przi lo ośw iadczyć ,  iż m ojem  izb 
lomneiu  p rzekonanie™  jes t  fak t  n iep rzygo łn  
wania  naszego do w ojny ,  tek ,  iż o i łe  n ie  z.i 
o p a t r z y m y  a rm j i  n asze j  w sity tołiUcze w*- 
s ta rcza jące ,  k r a j  .sasz ju ż  w p ie rw szy rb  
dniac ł i  zawieruefty  w o je n n e j  m oże  być tia ra  
zony u ie ty lk o  n a  klęskę,,  a le  ua  zagładę.

K o m p a n je  w o je n n e  ubiegłe  rozp o czy n a ,y  
się od mobilizacji,  od k o n c en t rac j i  m asow ej  
żołnierzy.  W  r 1914 pierw szy s t rza ł  pad ł  z 
k a r a b in u  ang ie lsk iego  d o p ie ro  w t rzy  tygod 
nie  po w ypow iedzen iu  wojny.  To się już  ni-* 
powtórzy Sł.et a rn i j i  n iep rzy jąc ie lsk ie j  na  
tyeliiniast  po wypow iedzen iu  w o jny  p e h o 1.: 
do w ie lk iego a ta k u  po w ie trzn eg o  20 czy 50 
tys. s a m o lo tó w  obciążonych  b o m b am i  g s /o  
wemi,  k rusz  jcem i,  z ap a la jącem i,  kźóre iecąe 
z szybkośc ią  0000 k m  na  "odz inę  p o jaw iły b y  
się w c iągu  n a jk ró tsz eg o  czasu  n ad  nasżem  
fe ry to r ju m .  Jeżeli  n ie  będz iem y  przvgotosva

ni na  taką  ew en tua lność ,  is tn ien ie  W. B ry tan  
ji j ak o  m o c a rs tw a  byłoby zdecydow ane  -a 
c iągu jednego dnia.

N iep rzy jac ie lsk ie  siły p o w ie trzn e  m ia ł '  
by  u n as  m oc  o b jek ló w  n a d a ją c y c h  się do  za 
a ta k o w a n ia  1 zn iszczen ia:  w ie lk ie  m ias ta ,  
w ielk ie  węzły i s tac je  ko le jow e  doki I o n d /ń  
sk ie j a k o  o środk i  t r a n s p o r tu  m orsk iego ,  wre­
szcie  okrę ty  h an d lo w e ,  a n a w e t  w o je n n e  wy 
d a n e  na  łu p  a ta k ó w  pow ie trznych .  W ie lk ie  
obozy  ćwiczebne, szko lne  jak  A ldersho t  S i  
l isbury ,  P la in ,  C atle r ick ,  s ta łyby  się w tye'i  
w a r u n k a c h  łapką  na myszy. Nasze zakłady 
am u n ic y jn e ,  a r sen a ły  zos ta łyby  znisiczo*-. >, 
z.aniinby rozpoczęły  pracę.

Ludzie,  k tó rzy  p rzy p u szcza ją ,  iż mównic  
o ra idz ie  Jif* 000 ae ro p lan ,  p rzesad zam  i kolo 
ryzuję ,  są w błędzie m ylą  się g rubo. W  paź 
d z ie rn ik u  1918 r. na sza  w ła sn a  aw-jacja r o z p r  
rząd za łe  22,171 a p a ra ta m i ,  a  m ia łab y  i< h ttW 
sko 50,000, gdyby w o jna  p o t rw a ła  .jeszcze '5 
m iesięcy .

W. B ry tan ja  m oże  się cxmr- łtezpit-czzią tyi 
ko wtedy, gdy je  j siły p o w ie trzn e  b ę d ą  n ii  • 
większ.q jKitęgą w szeregu  lunycii  a rm i j  lot 
n iczy rh  E u ro p y .  Dopóki nie będziem y  posu, 
dali  p ierw szego  o ś ro d k a  n asze j  sity zbrojfiej  
w pow ie trzu  w postaei  5.000 ae ro p lan ó w ,  by 
dz lem y w ys taw ien i  wciąż ua  niebezpieczeńs-- 
n u  n a ja zd u " .

A rtyku ł  lo rd a  R o n u  rn iere ,  k tó reg o  d / ;e  t 
n ik  „D ai ly  Muii zm ien ia ł  n ie je d ro k ro tn -e  
l in je  i b a rw ę  p o l i tw z n ą ,  jes t  w  chwili  ołn-ć ' 
ne j  w y ra /e rn  n a s t ro jó w  an t in iem iec k irh .  
i a i rd  R otlfe rm ere  nie p rz y t r z y m u je  się oł;:v 
ś lonej tiuji  po li tyczne j;  jego  odskok i  w por; 
lądach ,  Opinjuch i w akcji  p ra so w e j  były e tę  
s te  i sensacy jne ;  jak  np. g łośna  swego czasu 
a k c ja  na  rzecz W ęg ie r  i rew izj i  t r a k t a tu  z 
T r ia n o n  i Neuilly.  O becna  w szakże  a k c ja  na 
rzecz w zm ocn ien ia  sit o b ro n n y c h  W ’. B ry tan  
ji sp o ty k a  się w  sa m e j  Anglji  z a p ro b a tą  -c 
szerszych  naw et ko iaeh  j io li tycznych. ni- 
sy m p a ty z u jąc y ch  l t endencjam i i w ytyczne  
mi kam parij i  p ra so w o  —  politycznych  sitkcs 
so ra  lo rda  Norltic lif le .

Moje wspomnienia z czasów 
sprawy krożańskiej.

P e w a e g p  l i s to p a d o w e g o  dnia r 
1893 p rze d o s ta ła  s ię  d o  W ilna w iad o  
m o ść ,  że n a  Ż m udzi w  K rożach , był  
‘w ie lk i  p rze le w  k rw i.  P o sz ło  o k ośc ió ł .  
W p ie r w  lu dn ość  m ie j s c o w a  p ob iła  p o  
l ic j ę  i ż a n d a rm ó w , poteru zaś p rzysz  
Ii k o z a c y  i p ob il i  z b u n to w a n y c h  kro  
iJ tn .

J e s z c z e  W iln o  n ie  zd ą ży ło  och ło  
p a ć  z w ra ż eń  w y w o ła n y c h  przez te  
w ia d o m o ś c i ,  gd y  p e w n e g o  w c z e sn e g o  
ra n k a  z a u w a ż y łe m  z o k n a  sk lepu  
p r z y  ul. W ile ń sk ie j  w  k tó r y m  p raco  
w a łe m ,  sp o r ą  gru p ę m ę ż c z y z n ,  prze  
w a ż n ie  tęg ic h  i z d ro w y c h ,  w c ie m ­
n y ch  s a m o d z ia ło w y c h  k a p o ta ch ,  pę­
d z o n y c h  p rzez l ic z n y  o d d z ia ł  strażni  
3tów w s tro n ę  Ł u k iszek .  £ a  n im i.  w  
jpew n em  od d a len iu ,  c ią g n ę ło  d u żo  cie­
k a w y c h  c z y  w s p ó łc z u j ą c y c h

N ie tr u d n o  b y  to d o m y ś le ć  się. że  
s ą  to  p rzy w ie z ien i  z K ow n a , gd z ie  na  
r a z ie  b y li  o sa d ze n i ,  k rozan ie ,  i że 
zm ierza ją  d o  w ięz ie n ia  na Ł ukisz  
k ach .

P ie rw sza  m y ś l  jaka na w id o k  tych  
b ied aków  p rzysz ła  d o  g ło w y  to —  że 
trzeb a  s ię  n im i z a o p ie k o w a ć ,  żeby  
p r z y n a j m n ie j  g ło d u  n ie  c ierp ie li .  Spra  
w a tą zaję ła  s ię  d robna, w te d y  z sa

m y c h  jeszcze  h a n d lo w có w  /. łożona,  
gru p a  t. zw . o ś w ia to w c ó w .

Stroną o r g a n iz a c \  jną  i zew nętrz  
ną tej sp r a w y  m n ie  s ię  za jąć w j p a d ł o  
a to z p o w o d ó w  n a s tę p u ją c y ch .

R od z ice  m o i p o ch o d z il i  ze Ż m udzi  
J ak o  h a n d lo w ie c  — od n ik o g o  n ie  by  
lem  z a leż n y  a że p r a c o w a łe m  w  skl„  
pie, wię<^,(kaźd\ m ia ł  do m n ie  ła tw y  
d ostęp ,  m ó g ł  p rzy n o s ić  lub w y n o s ić  
paczk i,  n ie  zw r a ca ją c  n icz y je j  u w ag i  
M iałem  także już p e w n e  s to su n k i  
w śród  k up ców  r z e m ie ś ln ik ó w  i k o le  
jarzy. .

Do z a o p ie k o w a n ia  się  m ie l iśm y  50  
osób: .39 m ę ż c z y z n  w  w ię z ie n iu  na ł  tt 
k iszk a ch  i 11 kobiet  w  w ię z ie n iu  Ste- 
fa ń sk ie m .

R o z p o c z ę l i śm y  a k cję  od zw rócen ia  
się do  rzeźn ik ów , k tó r y ch  w o w y m  
cz a s ie  p o w s z e c h n ie  n a z y w a n o  zarę-  
b aczam i

’ W o  M alinow sk ie j ,  k tóra  do w-spól 
ki z J a n e m  M iszkurą  'sy n em  s w o im  
p o  p ie r w s z y m  m ężu)  p ro w a d z iła  d uży  
sk ład  w ęd lin ia rsk i  w  ja tk a ch  C h r z e ś ­
c i ja ń sk ich .  od h v ło  się  zeb ran ie  k ilku  
w ła śc ic ie l i  p o d o b n y c h  z a k ła d ó w  i bez  
długiej  d y sk u sj i  u c h w a lo n o  z o b o w ią ­
zać w sz y s tk ic h  h a n d lu ją c y c h  w ęd lin ą

do co  t y g o d n io w y c h  o f iar  w  naturze,  
zaś h a n d lu ją cy c h  su r o w e m  m ię se m  
do o f iar  w- go tó w c e .  Oka/tuło się  h  
w-ędlin i s ło n in y  b ę d z ie m y  m ie l i  fcnlą 
potrzeb n ą  i lo ść  b ezp ła tn ie ,  p od z ie lon ą  
na porcje .

D z ięk i w ię c  se r d e c z n e m u  zaję-ciu 
się tą sp ra w ą  przez p. M alinow sk  i 
zn an ą  w W iln ie  z tego, że gd y  Koch t 
n o w  w y d a ł  ro z p orząd zen ie ,  żeby  w sz y  
stk ic li  p r o w a d z ą c y c h  h a n d e l  zol>owią 
zać  nąi p*smie d o  n ie n ż y w a n ia  język a  
p o lsk ie g o  w  r o z m o w ie  z klijentarni,  
on a  p ier w sza  o p ar ła  się  tem u , w y w o ­
ła ła  g ło śn a  w  W iln ie  a w a n tu r ę  i uda  
rem n iła  c a ły  ten  p lan  K oc lian ow a . 0  • 
lóż d z ięk i  tej p. M al in ow sk ie j ,  oraz  
u ro d zo n em u  sp o łe c z n ik o w i  J a n o ­
w i M iszknrze, n a jk o sz to w n ie jsza  
rzecz, w ęd lin a ,  od pad ła .  P o trzeb n e  bv 
ły  pienia.dze ty lk o  na zak u p  cukrti.  
herbaty,  ch lebn i ty ton iu .

W  n ajb liższą  n ied z ie lę  rano, z tr i 
garzam i,  k tó r zy  d ź w ig a l i  na p lecach  
d u ż e ,w o r k i  w y p c h a n e  p orcjam i,  m a  
jącenii  s ta rc zy ć  na ca ły  tydz ień .  vrj 
ruszy łem  na L ukiszk i.

Z b liży łem  się  do b ram y n isk iego ,  
żółtej  b a rw y  g m a c h u  i zak o ła ta łen i .  
Ktoś w y jr za ł  przez z a k ra to w a n e  o 
k ien k o .  M ów ię  że p rzy n o sz ę  „pod.t-  
ja n ja “ dla w ię źn ió w  p rzy p ęd zo n y ch  
z k o w ie ń s k ie g o  w ięz ie n ia .  O kienku,  
z a m k n ę ło  się  a le  za chwalę \yyjrza ł  
ktoś inny, jak  się p o le m  o k a z a ło  —

starszj  d ó zoręa  Aleksa, człow-iek „ tu ­
te j szy 1' i bard zo  u w ię z io n y m  k ro /a -  
n o m  w sp ó łc z u ją c y .  P o c z y n a m  rzecz  
klarow ńć, o c z y w iś c ie  w  języku  urzę­
d o w y m .  P an  starszy ,  g ło se m  p r z y c i ­
s z o n y m , m ó w i  do mnie- po polsku:

Ja p o z w o l ić  n ie  m o gę ,  trzeb.i 
z w r ó c ić  s ię  z tein do n a cze ln ik a  w ie  
zien ia .  Zaraz p rzyś lę  d o  pana tutaj  
jego  pokojow rą, n iec h  ona p oprosi  że 
b y  p o zw o l i ł .

Za c h w i lę  jest  p rze d e m n ą  sytnpa  
tyczn a  d z ie w c z y n k a  i od razu  p o czy n a  
m ó w ić ,  ż-e przez te k ilk a  dni c iąg le  
m y śla ła  czy  zn a jd z ie  s ię  k to k o lw iek  
k tóry  tym i b ied a k a m i zaop iek u je  się, 
który im co k o lw ie k  prz.y n ies ie  do je  
d zen ia .  p rzec ież  on i tutaj g łód  c ierp ią .  
I n ie  o c z e k u ją c  na to co  ja m a m  do  
p o w ied zen ia ,  p ob ieg ła  d o  naczolnik t

Za k ilka m in u l  stoją przed  pow u 
n y m  slarszy-m p an em  ? d u /e m i  b o k o ­
b ro d a m i a la A lek san der  11. Jest  to 
w ła śn ie  n a cze ln ik  w ięz ie n ia  T o m a ­
sz ew sk i .  P o zn a je m y  s ię / B y ł  u  m n ie  
w sk lep ie ,  k u p o w a ł  coś. P o w ia d a m ,  
że p och od zę  z ta m ty c h  stron  skad ci, 
przed k i lk o m a  d n ia m i p rzy p ęd ze n i  
w ię ź n io w ie ,  że w śró d  n ich  m a m  krew­
n ych  a w-szy-scy to in o i  zn a jom i,  że ro 
d ż in y  icn p rzy s ła ły  na m o je  ręce  p ie ­
n iądze i p ro sz ą sże h y m  im k a żd eg o  ty­
go d n ia  coś  p rzy n ió s ł  do jed zen ia  a 
m o ż e  i ty to n iu  trochę. M oja  p ro tek ­
torka —  B roń c ia  jest  przy  m n ie  i h ic

Nastąpił już zm erzcliop ry
m6wl Szalapln.

Xu S e  k ryzysu  op ery  in teresu jące  
i w a ż k ie  w y d a ją  się  o k reś len ia  i op in  
ja o p rzy sz ło śc i  op ery  z n a k o m ite g o  
śp ie w a k a  i ak tora  —- Sznlupinu.

„Już d a w n o  ro z cz a ro w a łe m  się  do  
op ery  —  p isz e  -Szalapin. N ie zna  
czy- to, że nie o d c z u w a m  r o z k o szy  wy  
stęp o w a n ia .  L h o d z i  m i raczej o operę  
jako  o rodzaj  sztuki.  Co in n e g o  t w o ­
rzyć, Ś p iew ać sa m em u , a co  in n ego  
b y ć  w id zem  na sali  o p erow ej .  P r z y ­
ch od z i  m i na m yśl zd an ie  s ły n n e g o  
d y r y g e n ia .  „ W a g n e r  n ie  m o że  m n ie  
już za in te r e so w a ć  i w zr u sz y ć  gdy s ie ­
dzę na w id o w n i,  a jed n ak  gd y  sa m  (’”■ 
ryguję  w agn erow  ską op erą  —- o d c z u ­
w am  p ra w d z iw ą  rozkosz  artystyTczną.

P r z e d e w s z y s tk ie m ; c zem  jest o p e ­
ra? Jest to d z ie ło  p o w sta łe  z k o m p ro  
m isu  s in s u .  Jeżeli  p ier w sze  o z n a c z e ­
nie tej fo r m y  sz tu k i jest liczbą m iio-  
gij od ła c iń s k ie g o  , .o p u s“ czy li  „pru  
cę“ —  to ok reś len ie  to w ła ś c iw ie  nic 
nie zn aczy .  P o tem  w p r o w a d z o n o  f 
z w „d ram at  m uzycs-ny" lub „korne- 
dję m u z y c z n ą 11. T a k ie  ok reś len ie  od  
p o w ia d a  k a żd ej  op erze ,  gdy ż u tw ór  
scen icz n y ,  śp ie w a n y  przy a k o m p  m -  
ja m e n c ie  ork ie s try  jest m u z y cz n y m  
d ram atem .

Dopraw-dy d z iw n e  .jak w-iele u w a  
gi pośw-ięca operz.e prasa i p u b l ic z ­
ność. NTa o p r a c o w a n ie  tek s tó w  op er  
k tó n  p rzy n o sz ą  d e f icy ty  w ydaje  si*- 
o lb rz y m ie  su m y. O k ry zy s ie  opery  
w ciąż  piszą , w c iąż  d y sp u tu ją .  Nawet  
S ta n is ła w sk i  sz u k a  n o w y c h  dróg. A 
p rzecież  n ig d y  w  źvctu  nie w id z ia h  m 
p rze d s ta w ie n ia  o p e r o w e g o  k tó  rato  
m i ndpow-iadało. P o m im o  sz a lo n y c h  
w y s i łk ó w  i k o sz tó w .  T łu m a c z ę  to po-  
p rostu  n ie m o ż l iw o śc ią  o s ią g n ię c ia  ide  
ału  i m ara w ra ż en ie ,  że n astąp ił  już  
zm ierzch  op ery .  N o w i k o m p o z y to r z v  
nic w-ybitnego n ic  dają, a operow-y rŁ- 
pertuar św-iatow-y w c ią ż  sto i na inart 
w y m  p u n k c ie

Zato f i lm  d ź w ię k o w y  zu p e łn ie  no  
w a sz tu ka ,  o tw ier a  możliw-ości,  o k t ó ­
rych n ie  m o g l i ś m y  n aw et  m arzyć,  
Słabe .środki op ery  b led n ą  przed  ol 
b rzy m ie m i p e r s p e k ty w a m i d ź w ię k ó w  
ców . J ak b y  np m o ż n a  za in sc en iz o -  
w ać scen ę  M efista na ekran ie .  Zoba  
cz y l ib y śm y  z łego  d u c h a  w- ch m urach ,  
mogliby-śmy- s tw o r z y ć  n a jb ard z ie j  fan  
lastyczny- i arty-stvcznv obraz. Przv  
sz ło ść  n a le ż y  d o  f i lm u  d ź w ię k o w e g o  
i m a m  w rażen ie ,  że f i lm  d ź w ię k o w y  
s tan ie  się  sp ad k ob iercą  op ery . D ziś  
to brzm i niopraw d o p o d o b n ie  i ś m ie ­
sznie, a le  p rzy p o m n ijm y  sob ie  czasy  
j irzed w ojenn e:  kiedy- zimny- śp iew ak  
o p e r o w y -w y s tą p i !  w  f i lm ie ,  uw-ażano  
to za p ew ien  k o m p r o m is ,  r y z y k o w a ł  
n iem a l utratę s ta n o w isk a  w  teatrze.  
Nikt n ie  w ier zy ł  w  przyszłość, f i lm u.  
B yłem  p ie r w s z y m  śpieyvakiern, g r a ­
jącym  na ek ran ie  ku  o g ó ln e m u  prze-  
raźen iif  i zgorszen iu  N ik t  w te d y  n ie  
ch rió i  w ierzy ć ,  że przyjdą czasy .  gdv  
film. za in teresu je  i skupi n a jz n a k o ­
m itszy c h  aktorów

r /e  c z y n n y  u dzia ł w k o ła tan iu  do ser  
c-a n acze ln ik a .

Po p e w n y c h  oerrg ie larh  i w y s u ­
n ięc iu  różn ych  w a r u n k ó w  i zastrzeżeń  
p. n acze ln ik  każe  „ p o d a ja n je 11 p r /v  
jąć  i p r z y jm o w a ć  w każdą n ied z ie lę

Za matą ch w ilę  p rzy])row adzono  
z głębi w ię z ie n ia  kilku  k r o ż a u .z  bo  
h atersk im  R y m k u sem , jak o  ich  s ta r o ­
stą. na czele , d o ręc zy łem  rut eo  przy  
n io s łem , z a n n tn i l i ś m y  k ilka s ło w  i za 
powiedź jąłem  d a lsze  w iz y ty  m oje .

Odtąd p o w ta r z a ło  s ię  lo  k ażdej  
n iedzie li  a d z ięk i  Brońc.i i s tarszem u  
nadzorcy- A lek s ie  oraz jego  z a s tę p c y  
Ż u k ie lo w i też „ tu te jsz e m u 11 przez, c a ­
łe czas p o zo s ta w a n ia  k rożan  w  w ię  
zien iu  m o g łe m  u tr zy m a ć  z n im i  b l i s ­
ki k ontakt ,  d o starczać  im  w sze lk ich  o 
sp ra w ie  i od rodzin  w ia d o m o ś c i  i o 
t i z y m y w a ć  od nich. D zie ln a  Brońc ia  
często  m u sia ła  robić kursy- z m u r ó w  
w ię z ie n ia  do sk lepu, w  k tó r y m  praco  
w a łem .

Czy sp raw a  z a o p ie k o w a n ia  się ko  
Lietam i w  w ięz ie n iu  S te fa ń sk iem  rów  
nież ła tw o  p osz ła ,  tego  p r z y p o m n ie ć  
sob ie  n ie  m o gę .  Ale że o p iek ę  m ia ły ,  
że w  k o n ta k c ie  z n ie m i  i z n a m i b y ły  
jak ieś  panie ,  to p am ię tam .

O fiarn ość  na krożan by ła  tak d u ­
ża, tak w ie lk ie  w sp ó łc z u c ie  b u d z ił  los  
s k a to w a n y c h  i d r ę c z o n y c h  w  w ię z ie ­
niu, że n ig d y  środków n ie  zab rak ło  i 
p o m im o  so w iteg p  d o k a r m ia n ia  i spo-

„Proroctwa" angielskie 
na 1934 rok.

Pisnąć* lo n d y ń sk ie  „ T h e  New S la te s n u u  
a n d  N a t io n '1 zam ieszeza  d o w c ip n y  szkic fel- I 
je tonow y, zaw ie ra jący  nie p ozbaw ione  z ło i  
Jjwości „ p ro ro c tw a 1.- na  na jn l iższą  jłrzyszło~e;

7 STYGZNIA: T  zw. „D eu tsch e  C ł ir is t rn  '
2 żąd a ją ,  żeby d ro g ą  powszechnego plebiscytu 

stwierdzić raz na  zawsze, że Jezus Chrystus 
nie m ia ł  p rzo d k ó w  nienryjs-kich.

10 STYCZNIA: Brraydent Roosevelf posła 
nawiu, że należy położyć kres  n adprodukcj i .  
Jest  zawiele  bucików, koszul i au t  Rząd L.
S. A. zakupi więc" wwzystkie te to w ary  za 5 
proc.  ceny rynkow ej.  Olbrzymie o ż y w i e n i  
w handlu .  Ciągła zwyżka  dolara .

15 STYCZNI Nadzwj-czajn, zwycięstwo 
pleb Scytu w  ft iemozech: 50 uu ljonów  prze 
ciw zeru w ypow iada  się za u ry jsk iem  pociio 
d-zeniem Chrystusa .

20- STYCZNIA: Hitler ośw iadcza  w pod 
n ios łem  p rzem ó w ien iu ,  że n a ró d  n iem ieck i  
chce tylko pokoju  i>rów nouprawniesi ia  z in 
nemi n a ro d am i,  ale ja k  m oże  s-poglądać jk* - 
godnie  w przyszłość, widząc 'ze miasta  rdzen 
n ie  n iem ieck ie  jnk WTedeń, W al-szawa, P ra g a  
Kijów, jęczą pod uc iskiem c.zechów, Pa lą  
ków, Żydów i kom unis tów

H enderson  w raca  na  kont areneje rozhro  
.jeniową.

20 LWTEGO: Nowy rząd  francusk i  zostai 
u tworzony.

H enderson  znów jodzie na  konfe renc ję  
rorbrojimiow ą.

3 MABCA W  rezultacie  p lebiscytu  Galileo 
uznana  zoslala  za k ra j  rdzennie  niemiecki.

10 MARCA Ilość buc ików , k o sz u '  i aut,  
k tóre  zakupi ł  rząd  L S. A. zaczyna sprawiać  
kJopoi sw em u n o w e m u  aanywey.

12 MARCA Sir k>hn Simo.-1 oświadr-zyl, 
źę  z ap a lry w an ie  rządu  am ery k ań sk ieg o  na 
sp raw ę  bucików i s tanow isko  rz ąd u  n iem iec­
kiego wobec Galilei miały, m a ją  i mieć b'-da 
zaw-sze najww /.S/c- uznanie  ze s trony Fore ign  
O ff iceu .  *

25 MARCA Hitler powiedział  w  swej m o ­
wie, że Niemcy znalazły teraz  sw ą duszę. Nie 
po trzebuje  o n a  niczego v, ięcej joa po-koju: 
ale nie będzie go mogła  znaleźć, d opók i  bę 
dzie m ia ła  pod swoim oikiem w E u ro n it  F r a u  
cję p rzes iąkn ię tą  du ch em  zem sty  i zawiści 
Plebiscyt pow in ien  zadecydow ać, że F r a n c i  
zi inu ją  opuśc ić  zam ieszk iw a jiy  przez  nieii 
kraj.

Hendersor. p o w raca  na  konfe renc ję  roz- 
liro jeniową.

2 K W IK T N 1A: W y n ik  plebiscytu, k tó rego  J 
dom aga!  się Hitler:  F rancuzi  skazan i  są iki 
ewakuowmuie swej o jczyznyI

I MAJA: Generał Araki oświadcza, że Ja- 
p o n j i  c ie rp ia ła  już  dość długo; lud  u m ie ra  z 
głodu, sk a rb  jest  pusty .Ja po u ju d o m ag a  się 
dla  siebii miejsca  pod słońciun i wy-powiad.i 
wojnę Sowietom, S tan o m  ZjeiŁnoczonym, Chi 
nom i YYieikiej Brytanji .

18 MYJA: Pobicie urmji japońsk ie j  przez 
Rosję. M a ry n a rk a  j ap o ń sk a  zo s ta ła  znlszczo 
nu p rze/  pozbaw ionych  p racy  robo tn ików  
'imyrykańskicJi.

W yiruch rewolucji  w- Japon j i .
19 MAJA: Sir J-*hn S im on  ośw iadcza  w 

par  lam encie  angielskim, vże zbrodnicza  za 
borc.zość Ja  pon ji p rzeds taw ia jąć  a chron iczne  
niebezpieczeństwo dla  całego świata,  została  
ukróoona  dzięki energicznej postawie  rządu  
narodow ego  W ielkie j  Brytanji .

Na tein kończą się „p ro roc tw a '  angieLs 
kiego czasopisma.

Ciężkie życzenia W3gl 
10 000 funt6w,

W  Londyn ie  za t rzy m a ł  się w łych d n ia c h  
j*rz*‘d e legancką  w i i l ą ' w dzie ln icy  H yde  - 
P a r k u  s a m o ch ó d  c iężarowy, k tó ry  p rzyw iózł  
-—• g ra tu lac je .  Przy jncie łe  w łaścic ie la  willi, 
p ro fe s o ra  1 znaw cy sa n sk ry tu ,  Miller a, zd<* 
byli się na  sp ła tan ie  uczo n em u  figla  w sty 
lu ang ie lsk im .

Polecili oni wyciąć  na  t rzech  o g ro m n y ch  
b lo k ach  g ra n i to w y c h  nap isy  w sa n sk ry c ie  i 
/u w ieść  ten ł ad u n e k  do willi p rofesorn .  Od 
po w ied n io  in s t ru o w a n i  —  i w y n ag ro d zen i  — 
t r a g a r / e  nie  dali  się odwieść  służbie  profe  
so ra  od  w y k o n a n ia  po lecen ia  i w y ładow al i  
wszystk ie  t rzy  bloki  w ogrodzie  p rzed  wił 
ią. P ro fe so r  wpudl z p o czą tk u  w g n i iw ,  ale 
z tag o d m ał  w kró tce ,  gdy, p rzy jrzaw szy  się 
bliżej nap iso m  na  b lo k ach  stwierdzi ł ,  iż 
z aw ie ra ją  one z red a g o w a n e  p ra w id ło w o  w 
san sk ry c ie  życzen ia  z p o w o d u  R0- tej r o e tn i  
cy jego imienin.

O ry g in a ln e  i n iezw ykle  w icwoim r o d z a ­
ju  „ k a r ty  w izy tow e"  w ażą  zgórą  10 000 fu p  
łów  ang. i są jed y n y m  z p ew nośc ią  ok azem  
tuk  ci*/.kich g a tu n k o w o  g ra tu laey j .  D ow cip  
się udał,  kosz tow a ł  e o p ra w d a  sp o rą  sum ę 
a le  zato  cały L o n d y n  mówi dziś o a u to r a c h  
w yczynu  i o g ra tu ianc ic .

W Ś R Ó D  P I S M .
--- Ukaza ł  się Nr 42 ty g o d n ik a  -K o b ie  

ta  W spó łczesna"-, zawiei a jący  cały szereg 
c iekaw ych ,  a k tu a ln y c h  a r ty k u łó w ,  jn k  n p . . 
„Czyj jes t  Bóg" —  K. M uszalówna. d. c 
„K ob ie ty  "  trh O W ", „ W s p o m n ie n ia  wię 
zieniire" —• H k ra h e l sk u ,  „C e ra m ik a  \V. Ru 
dz iń sk ie i  W y p y c h o w e j1 -— Z. N. B ,  

G w iazd k u “ —  N. S.; n u m e r  zaw ie rn  rów­
nież  recenzję  książek,  sp ra w o z d an ie  z te- 
a lru ,  z kluliu, ciekaw-y a r ty k u ł  K obie ty  w 
re p o r te rc e "  —- ft. J. dzia ł  , ^ y c i e  i p ra c a " .  

S zerok iego  świata'", odc inek  pow ieśc iow y 
o raz  dzia ł  j i r a k ty c /n y  fk usuw-tyk a, p r z e p i ły  
k u c h e n n e  i t. d.j

rego w y d it lk a  na tjdoń  i p ap ierosy ,  
co  tydz ień  jakt)ś k w o tę  d o k ła d a l iśm y  
na teoszta o b ron y  są d o w e j  tud zież  na  
u tr z y m a n ie  tych. k tórzy  w  c h a r a k t e ­
rze o sk a rż o n y c h ,  .świadków- łub jako  
k rew n i,  na  czas  spraw-y d o  \ \  dna  
p rzybędą. N asza  o r g a n iz a c ja  o p e r o ­
w a ła  w y łą c z n ie  w śró d  śfery  m iesz  
cza n sk ie j ,  d atk i od in te l ig e n c j i  doclto  
dł-it-Y n as przez ręce d w ó c h  n ie z w y k le  
zacn yc lt  lu dz i pp. Skirgajly ,  urzędn i  
ka R anku Z iem sk ieg o  i A dam a R ym -  
szeyy-icza, w ła ś c i c i e la  ap tek i św-. Jari- 
sk iej .  In te ligen c ja ,  b ęd ą ca  jeszcze  
yyóyy-czas jtoii p od e jr ze n ie m  o n iepra  
yvomy.śIność yvobec rządu, żeby sp ra ­
w ie  n ie  zaszk od z ić ,  n ie  yy-zbudzić p rzy  
p u szczen ia  że ycypadki yy K rożach  to  
sk u tk i  p o lsk ie j  in trygi,  m usia ła  rob ić  
m inę ,  że te h ece  k ro ża ń sk ie  m a ło  ją 
in teresują .  Ale ta s a m a ' in t e l ig e n c j a  
en erg iczn ie  gro m a d z iła  środ k i na n- 
b ron ę o sk a rż o n y c h .  Organizow-ał tę 
ob ron ę W ło d z im ie rz  Spasoyvicz w- Pe  
tersburgu, w ie lka  s ła w a  a d w o k a ck a .  
D uze p o tr ze b n e  na to środk i grom a  
d ził  w  W iln ie  adyvokał M ich a ł W ęs-  
la w sk i ,  prz.y n a jc zy n n ie jsze j  p o m o c y  
brata s w o je g o  d-ra W ito ld a ,  ar tysty  
m alarza  F ra n c iszk a  Ju rjew icza ,  bar  
dzo en e r g ic z n e g o  i szczęśliw-ego k w o  
starza, p ó źn ie jsze g o  u łan a  BeliiiV. ad  
yy-okata S zostakoyysk iego  i k ilk u  in 
nycit. Zygm  NagrudzkL

(Dok., nast.)
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K U R J E R  S P O R T O W Y
0 narciarzach wileńskich. Drugi sukces Ogniska nad Łotwą 2:1

F a k ty c z n ie  »ezon narciarsk i już  
z o s ta ł  rozpoczęty .  tym  rok u  z a p o ­
w ia d a  s ię  św ie tn ie ,  i w  p er s p e k ty w ie  
m a m y  szereg  c ie k a w y c h  im prez .

Zaniin  jed nak  p rzy s tą p ię  do p s i 6 
W lenia  s a m y c h  za w o d ó w ,  a raczę,, za 
p o w ie d z i  o z a w o d a c h  chciałby m  po  
w ie d z ie ć  s łó w  k d k a  o o g ó ln y m  cha  
rakterze  tego  p ię k n e g o  sportu.

N u r c ia i s tw o  W iln a  jest b od aj  naj  
p o p u la rn ie jsz ą  ga łęz ią  sportu. Z asz­
c z e p io n e  przed  10 la ty  rozros ło  się  
w tak  zn a c z n y m  stopniń . że d zis iaj  
m ożna zu p e łn ie  ś m ia ło  m ó w i ć  o ina 
Dow em  u p r a w ia n iu  nart i ir s tw a .

A cz k o lw ie k  n a rc ia rs tw o  u p raw ia  
j ą  m a sy ,  to jed n a k  m a sy  te są źle z o r ­
g a n iz o w a n e ,  a raczej  są zu p e łn ie  nie  
z o r g a n iz o w a n e  co  jest b. p o w a ż n y m  
m in u se m .

O rganizacja  sp o łec zn o śc i  n a rc ia r ­
s k ie j  w  d użej  m ierze  za leży  od in icja  
t y w y  k lu b ó w ,  k tóre  im isza w sze ik  te- 
m i śr o d k a m i d ążyć  do tego b y  z w ię k ­
s z y ć  sw oje , dz iś  b. nieliczne.* . sze rg .  
c z ło n k ó w .  C h cąc  jed nak  z w ię k sza ć  
sz er eg i  k lu b o w e ,  trzeba m ie c  o d p o ­
w ie d n ie  w ulory , gdyż w  p r z e c iw n y m  
razie  d la  sa m eg o  tv!ko  ty tu łu  n ikt o  
< *ywiś< ie n ie  b ęd z ie  zab iegać  o wzglę  
<lv tej czy in nej  organ izacj i .

• S ło w e m  k lu b y  n arciarsk ie  m uszą  
p o sz c z e g ó ln y m  c z ło n k o m  za p ew n ić  
sz er eg  k o r z y ś c i  n atu ry  m aterja ln ej ,  to  
zn aczy  w t lo r n . ie  p e w n y c h  zn iżek  k o ­
le jo w y c h ,  s c h r o n is k o w y c h ,  in lorm a-  
cy jn y c l i  cz y  też zn iżek  przy n a b y w a  
■niu n iszc zą c eg o  s ię  w c ia ź  sprzętu  nar  
■ciarskiego.

D o ty c h c z a s  n a jw ięk szy  m  p lusem  
k lu n ó w  n a rc ia rsk ic h  b y ły  33 p r o c e n ­
t o w o  zn iżk i  k o le jo w e ,  a le  o b ecn ie  ze  
zn iżk am i jest  źle. N ie  p o w in n o  to bv  
n a jm n ie j  zn ie c h ę c a ć  naszy h n a r c ia ­
r z y ,  w rę cz  p rz e c iw n ie  p o w in n i  p o s ta ­
rać się  o n o w e  jakieś k o rzy śc i  dla  
s w y c h  cz ło n k ó w .

W  W iln ie  w ai unki p racy  są sp i  
cy f ic z n e ,  są d a lek o  tru d n ie jsze  n iż w 
in n y c h  m ie j sc o w o śc ia c h ,  bo W iln  i 
n ie  zd ąży ło  je szcze  p r z y z w y c z a ić  «j€ 
d o  c a łk o w ite g o ,  żc tak p o w ie m ,  życ i  i 
n a r c ia r sk ie g o .  Trzeba w ię c  starać się  
d z ia ła ć  m e-w y tw a r z a n ie  n astro ju  nar  
c ia rsk ie g o .  P o w in n iś m y  z e rw a ć  z ma 
lo s t k o w o ś c ią  i tandetą ,  a n arc iarstw o  
w p r o w a d z ić  na w ła śc iw o  sz er o k ie  to  
ry. R zecz o cz y w is to  za g a d n ien ia  te 
s ta n ą  się  ak tu a ln ie jsze  z chw ilą w zb o  
g a ce n ia  s ię  W iln a  w  szereg  schron isk ,  
d o m ó w  tu r y s ty c z n y c h  i t d. T y m c z a ­
sem  m u s im y  c z y n ić  jak n ajszerszą  
p ro p a g a n d ę  k lu b ow ą .

K luby sp o r to w e  m u sz ą  też c z ęśc .o  
w o  zm ie n ić  sw o je  o b ecn e  oblicze,, 
p r ze k sz ta łca ją c  się  z jed n ostek ,  o cha

rakterze w y b itn ie  za w o d n ic z y m , na  
p la có w k i  tu rystyczn o  - aportowi*  

R efo rm a  ta jest k o n ie cz n a .  W y m a  
ga w p r o w a d z en ia  jej w a ż y c ie  szereg  
o k o l icz n o śc i ,  z k tó r e m i w iąże  się bez  
p o śre d n io  p ostęp  sp o rto w y .

\  teraz słów k ilka o życ iu  k lu b ó w  
i o za w o d n ik a c h .

P r a w d o p o d o b n ie  w tym  sezon ie  
jak i w p op r zed n ich  c z o ło w e  m iejsca  
z a jm o w a ć  będą n arciarze  Ogniska K. 
IV W., m ając  szereg  p ro jek tó w  jak w y  
jazd na Ł o tw ę  i t. d.

R yw alem  O gniska  jest wT d a lszym  
ciągu  AZS. A k a d e m ic y  szereg i sw o je  
w' tym  se zo n ie  zn aczn ie  podreperował  
li n o w y m i  stu d en tam i,  k tórzy  m a ją  w 
n a rc ia rs tw ie  w y ro b io n e  już n a zw isk a .  
AZS. b ęd z ie  w ięc  p o w a ż n ie  zagraża ł  
, ,k a p e w ia k o m “, któryan ryw a lizac ja  
la p o w in n a  d od ać  bodźca  do dalsze j  
pracy i w y s i łk u .

W  K S. m ie ć  b ęd z ie  w ty m  roku  
ch arak ter  w y sz k o le n io w y ,  d bając jed  
nak je d n o c z e śn ie  rów n ież  i o s tron ę  
zawodowa)

Na ty ch  trzech  k lu b a ch  k o ń c zy  
się fa k ty c z n ie  p rzegląd  k lu b ó w  n a r ­
ciarsk ich ,  a szkod a ,  bo  w arto  żeby i 
in ne  k lu b y  p o m y ś la ły  o n arciarstw ie .  
W  p ie r w s z y m  rzęd zie  p o w in ie n  p o  
w a żn ie  p o m y ś le ć  o tern Z w iązek  Strąg  
lecki.

D u ż e  z a in ter eso w a n ie  b ud zą  klu-  
bby ż y d o w sk ie  jak  M akabi i ŻAKS. 
Kluby te w c z e śn ie j  czy  p óźn iej  dosta  
ną się  o c z y w iśc ie  do P. Z. N., i w ó w  
czas b ęd ą  m ogły  p ro w a d z ił  n orm al  
ny tryb p racy  sportow ej .

B o lączk ą  n a rc ia rstw a  jest brak  
klubów7 na p ro w im  ji, a le  tam  trudnie j 
sza jest ak cja  niż aw )\Y lm e.

Jeżeli  zaś c h o d z i  o  za w od n ik ów 7, 
to tej z im y  w y b ić  s ię  p o w in n o  szereg  
m ło d y c h  sił

Na cz o ło  b ieg a c zy  p o w in ie n  w7vsu  
n ą ó s i ę  S tark iew iez ,  k tóry  już w  roku  
u b ie g ły m  m ia ł  p ięk n e  w y n ik . .  R y w a ­
lem  S ta r k ie w icz a  b ęd z ie  chyba Labuć,  
k tóry  jest jed n ak  w y c z e r p a n y  ch oro  
bą żo łądk a .  N ie w ą tp l iw ie  ze Starkie-  
w ic z e m  ryw alizo .w ać b ęd ą  i inni.

W  sk o k a c h  św ie tn ie  z a p o w ia d a ł  
się  u b ie g łe j  z im y  iLakman, który7 m a  
rzy o p o k o n a n iu  w  k o m b in a c j i  m ety l  
ko S ta n k ie w icz a ,  a le  i Z a jew sk iego .

C iek aw i je s te śm y  jak w y jd z ie  w 
zaw7o d a ch  m ięd zyk lu b ow 7v c h  P er łow  
ski, k tóry  d o ty c h c z a s  s ta r to w a ł  ty lk o  
jako u czeń .  S zk oda, że sk a lec zy ł  so- 
bbie k o la n o  P im p ie k i ,  k tó r y  św ie tn ie  
z a p o w ia d a ł  s ię  w b iegach .

W śród  pań  p r z o d o w a ć  w  d a lszym  
ch y b a  c iągu  b ęd z ie  Ł a w r y n o w ic z ó w -  
na. R y w a lk a m i jej będą: Iw a n o w sk a ,  
L e w o n o w a ,  W a sz k ie l isó w n a ,  Burliar  

■ O B

dów7na S k o r u k ó w n a  P aw lak ow 7a i Sn 
ne. Zduje się, źe  w  ty m  se zo n ie  ruszy  
z m a r tw e g o  m ie jsc a  sp ort  k ob iecy .

N a z a k o ń c z e n ie  s łó w  k ilk a  o im ­
prezach . N a jp o w a ż n ie j s z y m  tei m in e m  
będzie  sp o tk a n ie  r e w a n ż o w e  z Ł otw ą ,  
k tóre  od b ę d z ie  s ię  je d n o c z e śn ie  z m i  
s tr z o s tw a m i W iln a  w cza s ie  S —  10 
luty,

In teresuje  n as ró w n ież  start n a ­
sz y ch  asów7 w  Rydze. Start n astąp i 26  
—- 27 styczn ia .

P o n a d to  p rogram  p rze w id u je  s z e ­
reg im p rez  o ch arak terze  p r o p a g a n ­
d o w y m .  P ropagow 7an a  m a b yć  w  tym  
se zo n ie  n o w a  szko ła  jazdy, to zn aczy ,  
źe w7 grę w  p*erw szym  rzędzie w c h o ­
d zić  b ęd z ie  nie siła  f izy c zn a  a le  t e c h ­
n ika  |azdy , to zn a cz y  u m ie ję tn o ść  za- 
stosowTv w a n ia  n a jr o zm a itszy c h  e w o ­
lucji.

O tej n o w e j  szk o le  jazd y  trzeba  
pom ow dć w  o so b n y m  artykule .

.1. N.

iłevt anżow y m ecz hokejow y dru 
żyny O gniska K. P. W . z Ł otw ą ściąg  
nął na ślizgaw kę daleko w ięcej w i­
dzów , kto. z ' nie zostali zaw iedzeni, 
gdyż gra była  rzeczyw iście  piękna, 
stojąca na w ysokim  poziom ie.

Na w stęp ie spraw ozdania z m eczą  
poczuw am  się  w n iem iłym  ob ow iąz­
ku nap iętnow ania  nic m ogącj ch m ieć  
m iejsc jak iś targów o w ypożyczan ie  
kijów , czy rękaw iczek . Targ trw ał k o ­
ło  godziny. D otysze bow iem  chcieli 
kupić k ije w W iln ie, a w iad om o w  
W ilnie, czy sk lep ik i nasze- posiadają  
coś porządnego —  w iadom o, że nie. 
O biecali a jak przyszło co do czego, 
to okazało  się , że kiji nie posiadają  
na sk ładzie. Trzeba yvięc było  łaską  
prosić hokeistów 7 A. Z. S., którzy z 
niew iadom ych  bliżej w zględów  nie 
chcieli pożyczyć naw et kilfcn kiji 
sw ym  kolegom  uniwersy teekim  z Łot 
wy. Po dłuższych naradach jakoś po  
tratił do przekonania przem ów ić p. 
profesor W eyssenhoff.

Nowy rekordłsta światowy w biegu maratońskim

Na z aw o d ach  lek k o a t le ty czn y ch  w T o k :o 
m łody jap o ń sk i  b iegacz K usunok i  u s tanow i!  
św ia to w y  re k o rd  w b"iegu m ara to ń s k im ,  prze  
b ieg a jąc  przesz ło  42 k im  w 2 godz. 31 niin

iwasaaw samtmsmmmammam

1

10 sek. D otychczas  re k o rd  św ia tow y na leża ł  
do  a rg e n ty ń cz y k a  Zabali

Na zdjęciu K usunok i  (pierwszy z lewej!
i dw aj jego w.spkłżjiwgdflte,  *

mmsmmmmmmmem

Kraków rozgromił Bruksele 7:5
w7y ra in ąM iędzym iastow y m ecz piłkarski 

rozegrany m iędzy B rnkselą a K rako­
wem  zakończył się  w sp an ia łym  zw y ­
cięstw em  piłkarzy K rakow a, którzy

przew ygrali 7:6, m ając  
w agę.

P o w ygnanym  m eczn w Relgji Kra 
ków7 grać m a w Pradze.

B u d a p e s z t  —  W a r s z a w a  8 : 8
W czorajszy m ecz bokserski roze­

grany wr W arszaw ie z B udapesztem  
zakońezył s ię  w yn ik iem  n iespraw ie- 
dliw7ym . gdyż sędziow ie w sposób  w y-

STRZELCY M A S Z E R U J Ą
Uroczyste otwarcie 

ś wietlicy strzeleckiej
na Nowym śwlede w Wilnie

W  długim  szeregu  dn i  c ichej,  lecz t» znic- 
- łe j  p rą cy  Zw iązku  S trzeleckiego w W iln ie ,  
■dzień 2 g ru d n ia  10.23 r będzie  d ługo ja ś n ia  
b la sk ie u  b o ga tych  i n iez a ta r ty c h  wspom  
n ień  w sercach w szys tk ich .  o w ian y ch  ideą 
w z e i e c k ą .

W  d n iu  tym bow iem  odbył  się u roczysty  
a k t  pośw ięcen ia  i o tw a rc ia  świetlicy ii Od 
dz ia łu  Z. S. przy  ul T urg ie lsk ie j  Ni 2. 
na  Nowvm  Swiet-ie F a k t  to tem  don io śb  < 
szy, źi św ie t li ra  Z. S. —  to n ie ty lko  m ie j  
s r e  m iłego spędzen ia  czasu  m łodych  strzel 
ców ' i „ O r lą t” w sw o b o d n e j  a tm o sfe rze  i 
z ac isznym  sw oim  w7łasnvm  kącie, a le  w 
p ie rw szy m  rzędzie i p rzed ew szy s tk iem  to 
k uźn ie  tw órcze j  p racy  svykuw ania  m o cnych  
i p ra w y ch  c h a ra k te ró w  do przyszłych  za 
d a ń  obyw ate l i  P a ń s tw a  Polskiego.

Ju ż  zdaleku  pow ita ł  l icznych gości,  przy 
by łych  na o tw a r - ie  Świetlicy wspania ły  
w idok  wielkiego s reb rn eg o  O r ła  s trzeleck ie  , 
go na  a m a ra n to w e j  ta rczy ,  um ieszczonego  
.la b a lk o n ie  Świetlicy w o toczen iu  sz tanda  
rów strzeleck ich  w po tokac li  rzęsis tego świa 
ł ła  lam pek  W  sam y m  lo k a lu  p rzy g ry w ała  
o rk ies tra .  podnosząc  u roczysty  n a s t ró j  
Świetlica,  tonę ła  w św ia t łach .  I lzu ra to  się w 
oczy a r ty s ty czn ie  i pom ysłow o  w ko lory  

Strzeleckie  o d m a lo w a n e  w nętrze ,  z p rzew a  
gą  po g o d n e j  zieleni Na g łów nym  planie ,  
p o d  godłem  P a ń s tw a  o raz  b o g a to  o b ra m o  
w an em i w iz e ru n k a m i  Giowy P a ń s tw a  i 
Pierwszego M arsza łka  Po lsk i  widnieje- na  

z ie lonem  tle śc iany z.łolemi g łoskam i w r  
.ryty zwięzły życ iorys  M arsza łka  Józe fa  Pil 
sudsk iego  według W ac ła w a  Sie roszew skie ­
g o  Na innych  śc ianach ,  u d e k o ro w an y c h  ( r  
łys lyczncm i -h m b le m a lam i  s trzeleck iem i j .i 4 
n ie ją :  Rozkaz założycie la  i P ie rw szego  Ko 
m e n d a n ta  Z w iązku  Strzeleckiego, Jó ze fa  P i ł ­
sudsk ieg o  z elnia 6 s ie rpn iu  1914 r. oraz  
P raw o S t r z e le c k ie . 'P lu to n  h o n o ro w y  S ir /c l  
ców d z ia r sk ą  p o s ta w ą  dawni wyraz  spręży 
s to ic i  i w y ro b ie n ia  wojskow ego .

Na uroczystość1 o tw arc iu  św ietlicy przy 
b y l i  p rzedstaw ic ie le  w ładz  a d m in is t rac y j  
nych ,  P re z es  Pod o k ręg u ,  K o m e n d an t  Garni 
zonu  7  S. rn. W ilna ,  Akadem ick iego  Od 
dz ia łu  Z. S. o raz  liczni Referenci  w y c h o w a ­
n ia  o b y w ate lsk iego  i z ap roszen i  goście.

Cała  uroczystości  nosi ła  ■'h.arakter . , ic 
zw yk lem iły  i podniosły .  P o św ięcen ia  loka u 
-świetlicy, '-składającego się z w łaściwej  św ie ­
tlicy. sali g ier  i zabaw7 o raz  czytelni,  d o k o ­
n a ł  Wlielebny Ksiądz K apelan  W ojskowe

Poczerni K o m e n d an t  O ddz ia łu  p o w i ta ’ 
gości im ien iem  Z a rz ąd u  Oddziału  oraz  

.p rz e d s taw ił  k r ó tk ą  h is to r ję  p o w s ta n ia  Oei 
dz ia łu  o raz  .Świetlicy Z. -S. n a  Now ym  Świę­
cie. W y p a d a  t-iu szczególnie  podkreś l ić  z a ­
szczy tny  d la  św ie t liczan fak t ,  że im p o n u j ą ­
co w p ro s t  re p re z e n tu ją c a  się Świellica po ­
w sta ła  dzięki in ic ja tyw ie  i energ iczne j  po 
s taw ie  K o m e n d an ta  Oddziału  z o f ia rne j ,  pr! 
**J z ap a łu  i pośw ięcen ia  p ra c y  sam y ch  
cz ło n k ó w  Oddzieełu, k tó rzy  w iasnem i siła 
n u  bez żad n e j  pom ocy ,  zdobyli  tali w ażną  
p laców kę  dla  życia  Oddziału .  W ie lk ą  rolę 
w życiu  Świeilicy o d eg ra  n iew ątp l iw ie  sala 
g ier  i z abaw  o raz  bogatce w y p o sażo n a  c z y ­

te ln ia ,  w k tó re j  nit-brak  . .ndnego z pism 
ideow ych ,  czasop ism  i o rg a n ó w  spor tow ych ,  
m o g ący ch  z a in te re so w ać  i wzbogacić  um ysł  
z a ró w n o  m łodszych ,  ja k  i s ta rszy ch  czy teł 
u ików . Nic też dz iw nego,  że p rzem ów ien ie  
K o m e n d an ta  Oddz ia łu  w yw oła ło  s łuszny  oo- 
dziw7 i en tu z jaz m  dla  p ra c y  5 Oddziału ,  1 tó 
ry z b u d o w ał  w ygodne  i w zo ro w e  r a m y , w 
postac i  w łasnego lokalu ,  do  da lsze j  p racy  
ide-owej.

P o  prze m ó w ien iu  K o m e n d an ta  O ddziału  
now ej  p laców ce  k u l tu ra ln o -o św ia to w e j  iy  
czyi p om yślnego  i ch lu b n eg o  ro z w o ju  P r e ­
zes P o d o k rę g u  Z w iąz k u  Strzeleckiego o raz  
inni mów7cy. Następn ie  d o k o n a n o  u roczys te  
go a k tu  w7bicia  gwoździ w ta rczę  p a m ia t  
kowq. H y m n  N arodow y , o d eg ran y  przez  or 
k ies trę  o raz  „P ie rw sza  B ry g a d a"  w w ykons 
n iu  c h ó ru  s trzeleck iego  zam knę ły  część ofi 
c ja lną  u roczystości ,  poczetn  Z arząd  Oddziu 
łu p o d e jm o w a ł  p rzy b y ły ch  gości „czarnej 
kaw ą" .

W n iezw yk le  m iły m  i serelecznym na 
-■troju opuszcza li  liczni goście n o w o o tw a r t  i 
Świetlicę, życząc w due-hti b ra c i  strzeleckiej  
ja k  n a jo w o cn ie jsze j  p racy  i aby  ten —  czyn 
Oeldzinłu 5 posłuży ł  innym  O ddz ia łom  za 
p rz y k ła d  godny  n a ś lad o w an ia

Z ebran i  n a  u roczystośc i  otw-nrcia Śwhd 
licy Z. S. mogli  być dum ni,  że w m u r a r h  
uk o ch an eg o  m ia s ta  P a n a  M arsza łka  własna, 
eif iarna p ra c a  s t rze lców  w ys taw iła  n o n y ,  
ży w otny  pom nik .

Związek strzelecki 
w now. brasławsklm.

Dn 10.Xl-1.33 r. o g 10 w sali  s e jm ik o ­
wej s ta ro s tw a  w B rasław iu  odbyło  się w a l ­
ne posiedzen ie  z a rz ąd u  p o w ia tu  Z. S. prz , ' 
wspó łudz ia le  p rezesów  •wzglęeinie delegatów
wszystk ich  Oeldziałów.

Z eb ran ie  zaszczycił  swa eebecnością p 
'Starosta T rit lek .

Zarząd  P o d o k rę g u  delegował n a  z jazd 
ob. dyr.  B ągora

Obecnych by ło  30 osób
Z eb ran ie  zaga ił  p rezes  Z arz ąd u  ob insp 

Pia łue l in ,  w i la jąc  de legata  p. S ta rostę  i o- 
be-cnycli,' poćzem  p rz y s tąp io n o  do o m aw ia  
n ia  w y tycznych  p ra cy  wycli. obyw. i wy 
szkoleniia n a  przyszłość.

B. rzeczow y re fe ra t  o p ra cy  obyw. wy­
głosi ł oh. W itczak ,  d a ją c  w sk azó w k i  ja k  n a ­
leży • p ra co w a ć  i j a k ie  w ynik i  p o w in n o  sk  
osiągnąć.

Następn ie  ob. dyr.  K ra jew sk i  —  sk a rb  
n ik  Z arz ąd u  —  z d aw a ł  sp ra w o z d an ie  f inan  
sowehgosjiejdarcze, rów nież  w7skazująe„ ja k  
nale'ży j iostawić  len r e so r t  p racy  w oddzia 
łach.

Po  tych przeimówieniach ob. d y r  Bajer  
po w i ta ł  w im ien iu  Podokre;gu obecnych ,  za 
chęcajoc  wszystk ich ,  do  da lsze j  owocnej  p ra  
oy i p o d k re ś l i ł  aże-by n ie  ulegać  tej  ogólnej 
psychozie ,  jak ie j  uległ ogół spo łeczeństw a 
z powociu k ryzysu .  P ra c o w a ć  w y trw a le  eia 
lej i um ieć  być sam o w y sta rcza ln y m .

Po  p rze jnów ien iu  tem  odbyły  się sp ra  
w ozdan ia  poszczególnych  za rz ąd ó w  gmin, 
k tó ry ch  liyfo 12

1) W idzc,
21 .'tN.-T-oliost
3) .Tiryświaty.
4 j( Ry mszany7.
5) T u rm o n ty ,

C) .Miory 
7) Opsa,
81 tSłohoda.
9) D ru ja

101 iPlussy — odd .  ż eń s k i  24 r / ło u k ie m b  
B. b ied n y  —  jednak  się rozru-Ha e 

111 Jo d y ,
12- Przenibrodzie.

Ze sp ra w o z d ań  t y r h  wynika,  że Z ,S. v 
[iowiccie się ro z ra s ta ,  p o m im o  b. ciężkich 
w a ru n k ó w ,  p ra c a  idzie, a  t ru d n o śc i  różneg i 
ro d z a ju  są peikonyw ane

Zw. S. w powie-cie b ra s ław sk im  ma 3 
p u n k ty  sa n i ta rn e ,  gdzie Strzelcy n ieu b e zp i -  
rzen i  w Kasie C horych  o t rz y m u ją  porady 
op iekę  lek a rsk ą ,  t. j. B ras law , Miory i 
Druja .

O becn ie  czynione  są s t a ran ia  o zdobyci 
aptt-czek, z k tó ry ch  d o b ro d z ie js tw a  biedni.  
Strzelcy będą  mogli  rów nież  korzystać .

Następnie  ze sp ra w o z d ań  widać, źe Zw 
Strzel,  na  ty m  te ren ie  zdobył  sobie  uznan ie  
w śród  władz,  d u ch o w ień s tw a  i obyw ate l  
stwa.

N iem a żad n y ch  tarć ,  an i  n ieporozum ień  
W  D ru i  S trzelec  p rz y s tęp u je  do  budow ę  

o lb rzym iego  d o m u  (35X1 fil, k tó ry  będzie 
ześ ro d k o w y w u ł  całe życie  Strzelca.

P o m o c  p rzy  b u d o w ie  o k a zu je  p. S tarosta .  
KOP i obyw atels tw o.

Po  w y s łu rh a n iu  re fe ra tó w  ob. prezes 
P ia lu c h a  podz ięk o w a ł  z e b ra n y m  za pracę, 
zachęc ił  do  dalszej,  podkreś l i ł ,  że Strzelec 
m usi  d bać  o to, ażeby  się n iep o ż ąd a n e  ele 
m en ty  nie dostaw ały ,  Z arząd y  zaś zw racać  
uw agę  n ie  na  ilość, a  nu jakość ,  poczem  
z a m k n ą ł  posiedzenie ,  z a p ra sz a ją c  do  K a sy ­
na  Urzędniczego z eb ran y ch  na sk ro m n y  o- 
b iad  żołnierski.

Walre zebranie oddz. Z S. 
w Łucz>lu

odbyło  się dnin  3 g ru d n ia  pod  przew ód 
n ic twem  ob. M uraszk i ,  d o k o n a n o  syyborów 
Z a rz ąd u  Oddziału ,  n a  p rezesu rze  u t rzy m ał  
się d o ty eh rz aso w y  prezes,  ob. S tan is ław  Bo 
czoń, w iceprezesem  zosta ł  ob. K a z im ie r /  
M uraszko.  sek re ta rze m  ot). Antoni Rujko. 
sk a rb n ik ie m  ob. Szym on Twanow, ko re s  
p o n d en tem  —  ob. W ła d y s ław  W yrw icz .

W  to k u  o b ra d  p rezes  Roczoń poruszy ł  
sp ra w ę  p ra c y  św iet licowej,  żądając, przyw.m 
cenią  k ro n ik i  w p ododdz ia łach .  U chw alono  
utw orzyć  w k a żd y m  p o d o d d z ia le  funkc ję  
k ro n ik a rz a  i pow ierzyć  ją  o r j e n tu ją c e m u  się 
i p rśm iennem u s trzelcowi Ksiąg na p r o w a ­
dzen ie  k ro n ik i  dos ta rczy  Zarza.d oddz ia łu  

U ch w a lo n o  lakżc  u tw o rz en ie  sekcji  nai 
ri  orski  oj i i)okscrskiej .

W  n a r a d a c h  b r a ł  ud z ia ł  k o m e n d a n t  p<> 
wia lu  ob. G us taw  Knoclie.

N i'tv  strzeleckie 
w  n a w  os7 in?s*ńsWm.

P o w ia t  osz.miański nades ła ł  do  Podokrc  
gu W ileń sk ieg o  cit-kawe zes tawien ie ,  z k ić  
rogo w y n ik a ,  że n iem a  p ra w ie  n a  te ren ie  
p o w ia tu  o dz ia łu  n iez ao p a t rzo n e g o  w n a r ty  
i to p rz ew a ż n ie  w n a r ty  w łasnego  w yrobu .  
N a 22 p a r  w łasnośc i  Z w iązku  Strzelecku-go 
p rz y p ad a  147 p a r  w łasnośc i  p ry w a tn e j  po 
szczególnych s trzelców. Strzelcy  wyrab iaj .)  
sami sw oje  n a r ty ,  a p ro p a g a n d a  p ięknego  
sp o r tu  z im owego rozsze rza  się coraz  b a r  
d z h j  po  nuszych  wsiach.

raźny skrzyw dzili bokserów  W arsza­
w y, ustulająe w ynik w punktaeii o 
gólrn-j 8 : 8.

Skrzyw dzono w p ierw szym  rzę­
dzie P isarsk iego. M órj w alczy ł lepiej 
od mistrza Szigutcgo, a jednak tylko  
zrem isow ał. Z aznaczyć trzeba, że Pi- 
surski nadw yrężył pow ażnie prawą  
rękę-

Skrzyw dzono rów nież M izerskie­
go k łóry faktycznie pokonał K eskela. 
ale s«-<lziowie uw ażali inaezc.j, rem isu  
jąe w alkę w agi ciężk iej.

R othoie Dokonał Szanto. Szatro wy  
gral d o  pięknej w alce z Pasturcza  
kiem , B ąkow ski zrem isow ał Haran  
gim , Sew eryniak pok on ał Yurgea. a 
lźoi-oba zrem lsov  al z G yoerflym .

Kursy narclarsh'e Oaniska.
Ognisko, d b a jąc  o p ro p ag an d ę  spo r tu  n a r  

c iarskiego w W iln ie  rozpłoczyna p row adzenie  
szeregu ku rsó w  wvszkolemiow-vch.

Kursy prowadzić  b edą  znani na rc ia rze  i  
d y p lo m a m i  t ren e rsk iem i  P. Z. N,

Zgłoszenia n a  k u rsy  p rzy jm ow une  są co­
dziennie  w. sch ro n isk u  n a rc iarsk im  Ogniska 
(przysłani  W il.  *T. W.) w g odz inach  do 10 
i koło 16, względnie w sek re ła r jac ie  sekcji 
Mickiewicza 30 —  7. telefon 13 — 78.

O ptafa  za k u r s  wynosi:  lekcja  jed n a  1 z ł . 
kurs  tygodniow y 5 zł., cały  .eizon 15 zł.

Narciarze w niedzielę Jadą 
do Zakooanego.

W najb liższa  niedzielę wieczorem wyjada  
z W ilna n a rc ia rze  Ogniska do  Zakopanego.

Narcierrze jad a  w ilości koło <20 osób. Wy­
cieczka trwać  będzie  10 dni.

Komunikat sekrji narciarskiej 
Ż. A K. S u.

Dziś w p on iedz ia łek  dnia  18 g rudn ia  
odbędzie  się su ch a  z a p r a w a  w sali O środka  
fL.udwisarska 4| o <Jouz 22-ej.

Kije jnż są. M ożna v î -e grać. Pn  
bliezność zn iecierp liw iona czekaniem  
w ita z entuzjazm em  ukazujących  nie 
na lodzie zaw odników .

M ecz rew anżow y był m oże n ieco  
eiekaw.szy od pierw szego, a za< ieka- 
w ien ie  > w zbudziło  się  la jw ieksze w 
trzeciej tercji, w ów czas gdy Łotw >■ 
strzeliła  goala i zaczynała  zdobyw ać  
przew agę. O statnie w ięc m innty gr\ 
były  najciekaw sze.

M amy jednak pisać o początku mc 
ezu. P ierw sze w ięc strzały, pierw sze  
uderzenia kijów zapow iadały , że Ł ot­
w a Dedzie się  bronić. W iln ian ie  m aja  
przew agę, atakują i n ie schodzą pra­
w ie zupełn ie z pola bram kow ego g o ś­
ci, którzy m urują sw oją bram kę.

P o św ietn ie  u d a n \m  przeboju (io- 
dlew ski Józef w ali p ierw szego goaia. 
W ilno prow adzi cyfrow o, co  spotyka  
się  z ogólnem  zadow olen iem  licznie  
zgrom adzonych widzów ,

D rużyna jednak opaaa n ieco  m  
siłach . T em po .jest pow oln iejsze. Atak 
pracuje słabiej, a daje się  to  zauw a  
żye zw łaszcza przy grze zespołu  dru- 
giegc.

N adchodzi tercja druga. W iln ia ­
nie m ają znów  przew agę, ale Łotw a  
zm ienia taktykę, przechodząc z de- 
fenzywy: w ofen zyw ę. Padają do odii 
bram ek stały . Bramkarze przy tom nłe  
bronią. Podoba się  w szystk im  bram ­
karz Ł otw y, który znów  był jednym

z najlepszych graczy sw ej drużyny.
G odlew ski po dostaniu  krążka i po  

św ietn ie  w y praeow anej pozy cji zd o  
byw a druga bram kę.

W ilno prow adzi już 2r0, ale w t.1** 
t Jej tercji obraz gry zm ien ia  się  bat 
dzo. Ł otw a zaczy-na dochodzić coraz  
częściej do głosu, a Lapain zdobyw a  
dii, sw ojej drużyny honorow ego go 
a la.

W ynik 2:1 pozostaje do końca me 
cza. W ynik ten jest bardzo zaszczyt­
ny dla Ł otw y, która m ogłaby, a raczej 
pow inna była przegrać grnbo w ięetj  
gdyby nie ich bram karz, który zlikw i 
dow al m oc niebezpiecznych  strzałów7. 
W drużynie Łotw \  w yróżnili się: Ye 
doi, B hik is, Lapain i Jessenp.. V. szys  
ey c i czterej gracze są reprezentanta  
mi Ł otw y.

W drużynie O gniska K. P . W . 
św ietn ie  grali Godlew scy. Gzesiek grał 
lep iej od Józefa , a Józei lepiej od Cze* 
ka Z tą jednak różnica, że C zesia t  
m iał inniej roboty, graiąc na obronie  
przy system ie m urow ania bram ki 
przez Ł otyszow .

•Łotwa gra n ieźle, ma ona błędy 
techniczne i n ie w id a ć 'ta k  zw anegu  
ciągu na bram kę jak chociażby daje  
się  to  zauw ażyć u naszych  graczy.

,Mocz sędziow any przez p V» asi- 
Jewskiego udał słe  doskonale.

O gnisko w y jeżdża teraz na turnie., 
m iędzynarodow y do Zakopanego.

W d ru g im  d n iu  p o p isó w  ły żw ia r  
sk ic l i  z u d z ia łem  m is trz y n i  Łotw7) no 
lod zie  u k aza li  s ię  n areszc ie  i w iln ia  
nie, k tórzy  za p ro d u k o w a li  n am  szt 
reg figur.

P o p isy w a ła  się p. B arh a r d ó w n a  z 
p. O is 2 e w sk im  i B r e w m sk i ,  a p otem  
w y stą p i ły  d o sk o n a le  ły ż w ia rk i  Łol-  
wv

P an i Dreim ani.,  p okazała  nam  
zn ó w  sw oje  p ięk n e  h o len dry ,  a m ło -

Pop*sy łyżwiarskie.
(Dłutka D regu se  w p r o w a d z i ła  w  p o ­
d z iw  sw ą  p rześ l iczn ą  jazdą o b oga  
t ' m  repertu arze  figur, k tóre b y ły  rze  
cz y  w iśc ie  w sp an ia łe .

D regu se  ob ieca ła  n a m  p rzy jech ać ,  
w ty tn se zo n ie  jeszcze  raz d o  W ilna  
na m a ją c e  się  od b y ć  zaw od y  m ię d z y  
n arod ow e ,  k tóre nie będą tuż p o p i ­
sam i,  a z a w o d a m i ,  co  p o w in n o  w y  
paść  n ieco  b a rw n ie j  gdyż w  grę w e j ­
dzie  ryw a lizac ja .

Pa n o w ie  sędziowie; na leży  więcej z w racać  
uwagi przy sędziowaniu  i za każde  wykroczę  
niu karcić,  a nip nagradzać  zwycięstwem za 
w odników  I

Poza k onkursem  odbyłv si*’ dwie  watki 
pok azo w e  w jed n e j  w ygra ł  S an d le r  w y p u n -  
k lo w u jąc  Kagana, w drug iej  zaś k io d es  o k a  
zat się lepszym od Ghiszeńs-kiego.

C U K I E R N I A
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Sł*ba forma hokefsfów Lear.
W czoraj w T orunin grali bokeiś- słabej form ie m istrza P olski, 

ci L egji, którzy7 z trudem  pokonali ze M arszaw ianka zas w ygrała i L K .  
spół Torunia 1:0. TYynik ten m ów i o S. 4 : 2.

Pierwszy krek bokserski.
Z apow iadane  już od dłuższego czasu za 

wody bokse rsk ie  pod n a z w ą  Pierwszego Kro 
ku Bokserskiego skupity  na  ng  sporo  m ilo  
n ik ćw  silnej pięści, -którzy p ierwsze stawiali 
kroki,  w y kazu jąc  jed n ak  całk iem  czasem wca 
le niezłą formę.

Na spec ja lną  uwagę zas ługują  zaw odn  cy 
ŻAKS. i Ogniska,  k tó ry ch  było  na jw ięce j  i 
na jlepszą  wykazał", form ę

W poszczególnych walkacli  w y n u u  byiy 
nostę.puiące:

AtlaK^ ŻAKS zwyciężył p rzez  K O. Ko- 
ba rsk iego  z O gniska ,  k tó ry  dzięki  b ra k o m  
technicznym  w o b ro n ie  pozwolił  sędz iem u 
przy  dużej  dozie agresyw nośc i  p rzerw ać  r a i  
kę przy  d o m in u jące j  p rzewadze Atlasa

Jasiu l is  z Ogniska wygrywa w sv ej w a ­
dze walkowerem, gdyż zawodnik  AZS. Lech 
nie s tawił się n a  ring.

Pe łną  h u m o ru  by ła  w a lk a  dw uch  ko legów  
kiubow-ycb .» WKS. Żywego i Czarnego.

Pojęcie  o boksie  b a rdzo  primitywne.  tem 
po silne, udeżen ia  jed n ak  są chao tyczne  i nu* 
to skuteczne p ierwszy opadu na  siłach Zvwy 
o d d a iac  zwycięstwo C zarnemu. "

W  w a k f  pó lf inu iow ei Gawatkiewicz z 
Ogniska już  w pierwszej rundz ie  zdobywu 
prow7adzenie  n a d  słabym  fizycznie Luber*em 
z \V kS .  Po żywej walce Gow-rtkiewicz nie po 
tTafii wykończyć  p rzec iw nika  w yg ry w ając  7C 
d; nie n a  p u n k ty

Z nów  m am y  valcover, watkę t>ez jwzcciw 
n ik a  w ygryw a  Gieszczański z ŻAKS. V* w-a-» 
dze średn iej  Jasiu l is  z Oguiska o tkai  twar 
dy o pór  w  osobie  K a ra n a  z ZAKS-u W alka  
przez trzy p raw ic  ru n d y  jęs t  znana ,  co b a r ­
dzo wycięcza obu zaw odn ików , a  widoczfli  
zarzyna  n aw et  nudzić ,  gdyż co chwilę  sędzia 
zm uszony  by t  przerywać walkę  z które j jed 
n ak  wyszedł  zwycięsko Jasiulis .

W  lekkiej Sa tu rn in  walcoveTcm w chód i ! 
do  półfinału.

W  w adze  półciężkiej obraz  walki był b a r ­
dzo kró tk i ,  gdyż zawodnik  AZS. W yding  jhj 
zad a n y m  ciosie zwalił n a  sznury Buczyński,  
go z Ogniska,  tak  jednak  b \ ,  rozpalony wal 
ką  i u z y sk a n ą  chw ilow ą  m oże  przew agę  pc 
s tan o w ił  bić da le j  i u d e rzy ł  z całej  siłv w 
szącego n iep rzy tom nie  Buczyńskiego.

Na K. O. d ługo w- tak im  w y p a d k u  ni-  
t rzeba by ło  czekać naw et mali  dzieci podczas 
zabaw  wiedzą, że leżącego bic nie wolno j e  
gu lam in  też w y raźn ie  o tem mówi,  ale co tam 
przep isy  sędziowie o g łasza ją  z w y ­
cięstwo a k a d e m ik u  przez K. O a Buczyńskie 
go wynoszą  n iep rzy tom nego  z r ingu  koledzy 
k lu b o w i

Nowogródek, l I. Mickiewicza i
P u u E O A :
Wyborowe pieczywa I słodycze.
N i  ŚW IĘ TA  P O L E C A :

OZDOBY CHOINKOWE
I 0BSTALUNKI.

CENY N15K1E. CF NY NiSICtE

R A D J 0
W I L N O -

PO NIEDZIAŁEK, d n ia  18 g ru d n ia  1933 r.

 ̂ 7.00 Czas. G im nas tyka .  M uzyka. Tżzien 
por.  Muzyka. C h w d k a  gosp  d o m  11.40 
Przeg. p rasy  1K50- M uzyka z płyt. 11.57: 
Czas. 12.05: M ozart  — Koncert  fo r tep .  ’pK  
ty/y 12.30: Dzień, poi 12.35: Kom meteo*  
12.38: W v ją l k i  z op. „B orys Godunow". 
15.10 P ro g ra m  dz ienny .  15.15: jDni przeciw 
g ruź licze"  pog. 16.25 W iad .  o  eksporcie .  
15.30 Giełda r o l n . '15.40: K o n cer t  d la  m ło ­
dzieży ip ły ty l .  '6.10: Koncert .  16.55. Gwiazd  
ka  v , jP rom ien iu" .  17.20: M uzyka  z pły t 
17.30: P ie śn i .  17.50: P ro g ra m  na  w torek i 
rozm . 13.00: . . in fo rm a cy jn y  k u r s  ob ro rr .  
przec iw gazow ej" .  18 20: Aud. żołnierska.
1.3,43: H a n s a  O rd o n ó w n a  na  p łytach, 19.00 
Z l i tewskich  spraw  ak tu a ln y ch .  19.15: Godz. 
ode. pow. 19.2.5: T ran sm .  zc Lwowa. 19.40 
Wil. kom . sp o rL  19.47;.Dziennik  w ieczorny  
20.00: Godzina życzeń  (płyty). 21.00 „Kraina 
polsk iego  słońca fe lje ton .  21.15: Kon
cert.  22.00' . .Krzywe zw ierc iad ło  so o r tu "  —  
d j.i log. 22.20: M uzyka  taneczna .  23.00 Kom. 
m eteor.  23 05: M u /e k a  taneczna

Zanjach na., laury Urite Nachalni!^.
Wiecznie młoda.

W czoraj w jed n y m  zc sklepów galunie- 
ryjnyeh przy ul. R udnickiej zatrzym any zo­
sta ł na gorącym  uezynku „Szopen f eld ‘u~ 
(kradzieży) n ieznany osobnik , który w yle  
gitym ow ał się  w kom isnrjaeie jako Grinberg 
(bez stałego m iejsca zam ieszkania).

Jak w yniku z w yjaśn ień  zatrzym anego, 
jedynein m arzciiiein jego życia jest napi 
sanie reportażu z życia z łodziejsk iego, któ 
ry uczyniłby jego nazw isko głośni m na całi 
św iat.

W tym  eelu , chcąc przeżyć em ocje kry­
m inalne oraz przesludjow nć życie  i psychu  
logję z łodzie i, postanow ił trafie do w ięzić  
nia. Kradzież w łaśn ie mi;) u być przepustką  
a drzwi okrntow ane.

Iłoehodzen ie  w ykazało  że ten sam je g o ­
m ość już k iedyś byl przyłapany na gorącym

uezynku kradzieży i usiłow ał w ów czas w 
podobny sposób Iłum aezyć się przed p o li­
cją. O św iadczył m ianow icie, że przejęty skul 
kam i kryzysu postanow ił ratow ać św iat i 
cyw ilizację  od ostatecznej zagłady. Aby zdo  
być dośw iadczenie i poznać praw dziw e obli 
cze życia, jak  on to rozum iał, postanow ił 
przeżye całą gehennę życiu, m iedzy innem i 
trafić do w lezienia.

T łum aczenia te nasuw aja przypuszczę  
nic, żc ma sii tu do czynienia ze sprytne  
mi w ykrętam i zaw odow ego złodzieja . Nie 
jest, jednak, w ykluczona także inna ew en ­
tualność: że Grinberg popełnia przestępst­
wa pod w p h w en i kom pleksu psychicznego.

\Y tej spraw ie w ypow iedzą się psych ją ­
trzy. (C)

ąprjjina (biedna) mama msłsga Kaziiika
I prawdz wy dżentelmen.

W czoraj zg łosił się  do policji m ieszk a­
niec W ilna W ładysław  Siedlecki z m ałeni 
dzieckiem  na reku i żalit się, jak następuje  

Przechodząc ulicą Drueta został zatrzy  
m any przez m łodą kobietę, która prosiła  go. 
Ly łaskaw ie potrzym ał przez chw ilę dziee- 
ko, zanim  nie załatw i pew nej potrzeby.

Siedleckiem u —  dżentelm enow i —  nie  
w ypadało odm ów ić skrom nej prośbie dam y.

W ziął dztceko 1 spokojn ie ezekal.
M ijały m inuty, upłynęła godzina. Znie  

cierpliw  iony zaczął p iln iej przyglądać się  
m aleństw u i dopiero w ów czas spostrzegł 
przyczep ioną do ubrania kartkę’

„D ziecko nazyw a się K aziuk. Zm uszona  
jestem  podrzucić go. Proszę zaopiekow ać  
się  n iem “.

K aziuka u lokow ano w przytułku. (C) M isliugucite  i J e j  nóżk i  w now ej  rew jj.
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Wołanie o ratunek
dla przymierającego 

Zakładu Dzieciątka Jezus.
Jeżeli  w .wysry dziś n a r z e k a j ą  nn k r y z y ,  

j r ś  n jżn c  k lęski i niedoma|>aii ia tak  b a r  
<:«.-> i-itżko do tykają ' ;  społeczeństw o,  to w 
jak ż e  i ra szn y ch  w a ru n k ac h  zna laz ły  ii*; 
o b # C ' 7itkiudy D ziec ią tka  Jezus  S.S. >zn 
ry łek  w W iln ie  na  Subocz, tu lące  w swoiel 
m u ra c h  około t rzy s ta  n a jh ie d n i i ' j s z e “  d z ia t ­
wy. bo p o rzu co n y c h  n iem ow lą t .

T a k  często, n iem a l  na  k ażd y m  k ro k u  sły­
szy się, jak  to  różne  rod z in y  za wszelką 
cenę s ta r a ją  się . nie  nlieC dzieci , ho to  —- 
mcSwią wielki k łopo t  i n iem a  n a  wycho  
wanic...  Tak, n ies te ty ,  czyn ią  ludzie  nk- 
uhodzy, a le  p rzew ażn ie  m aję tn i ,  zasobni.
0 dos ta tn ich  p łacach  urzędn iczych  i t. p., 
k tó rzy  n ie  jed n o  lub dw oje ,  a le  k i lko ro  dzi< 
ci m ogliby  mieć i wychować bez n a jm n ie j ­
szej t ru d n o śc i ,  i j eszcze '  zosta łoby na  in< 
ruużnę i p om oc  dla  dz iecka  biednego, sie 
ro ty  opuszczonej.

Jakże inacze j  jest u D ziec ią tka  Jezus.  
T am  siostry  o p iek u n k i  p rz y jm u ją  o tw a r łe m  
sercem  każd e  dz iecko przyn ies ione ,  aby  nie 
z a m a r ło  gdzieś pod m o stem  lub w rjnjrsMo 
ku. O s ta tn iem i czasam i,  z pow odu  zwięk 
sza jące j  się nędzy, p o d rz u c a n e  b y w a ją  n a ­
wet dzieci ślubne. Nie og ląd a ją  się, że w spi 
carni pustk i ,  że b ra k  na  mleko, że w oda  
c iekn ie  s t ru m ie n ia m i  po śc ian ach  sal z po 
w o d u  b r a k u  gotówki n a  opal.  Biały ko rne t  
c iche j  s iostry  m iłos ie rdz ia  wciąż je d n a k o  
poch y la  się n a d  iecinumi ko leb ek  z d z ie ć ­
mi obcemi,  n ik o m u  n iezn an em i — p o d rz u t ­
kami

Któż1 z n a s  n ic  w ie ile to w dpinu  lv,ivii 
zach o d u  z jed n em  ty lko dziecięciem. \Vszv 
stku  oko ło  n iego się kręci  — m am a n ian ia ,  
s łużąca,  p raczk a ,  często jeszcze babcia ,  c io ­
cia i t O., nie w y łącza jąc  o jca .  Czy d z ic - ię^  
k tó r e  p rzy n ió s ł  p o l ic jan t  do żłóbka m n ie j ­
szej w y m aga  opieki  i t roskli  woścl?  Cóż 
w in n o  b iedactw o,  że m a tk a  rz u c i ­
ła je  pod kośc io łem  lub w b ra m ie  kom isa i  
ja tu .  Każde n iem o w lę  w y m aga  —  jed n ak o  
wej  t rosk l iw ośc i,  m us i  w ię c ,  mieć m an i l i ,  
p ie rs ią  k a r m ią c ą  i p ie lęgn ia rkę ,  k tó ra  je- 
w ykąpie ,  p rzew in ie ,  opa trzy ,  do  snu  utul* 
musi  m ieć lek a rza  na  w y p ad ek  c h o ro b y  
Nie m oże  też b r a k n ą ć  .m u  nigdy  św ieżej  hi.- 
iizny ok ryc ia ,  pościeli,  suchego, jasnego,  
ciepłego i bezwzględn ie  czystego pomieszCze 
nia. N adew szystko  jednak  ta ..niczyja ’ istot 
k a  m u s i  m ieć  kogoś  o b a rd z o  do b rem ,  ko- 
ch a ją c e m  sercu, coby m u  ro d zo n e j  m atk i  
se rce  zastąpiło . . .

T o  w szys tko  jed n a k  b a rd z o  wiele- k o j /  
tuje-

Niech d ad zą  o tem  św iadec tw o  c y f r y  
od  w skrzeszen ia  Z ak ładu  w 1<J23 r. przez  
Dom D ziec ią tka  Je z u s  przesz ło  do  c liwdi 
obecn e j  —  2.91-ł dzieci. P rzec ię tn ie  w y c h o ­
wuje się  w zak ładz ie  oko ło  300 i więcej dz>r 
ci. Dla obsłużen ia  z ak ład u  p ra c u je  personel ,  
sk ła d a jąc y  się: z 13-tu sióstr  op iekunek ,
oraz  oko ło  30 i w ięce j  ka rm ic ie lck  (ma- 
m tk ) ,  p ra c z e k  i służby dom owej.

W y d a tk i  u t r z y m a n ia  Z ak ładu  od stycznia 
d o  p aźd z ie rn ik a  r. b w łączn ie  
w y n o szą  . z}. 105.697. ?4

Zapom ogi M ag is t ra tu  zł. 88.204 82 
Zapom ogi W o je w ó d z tw a  zł 4 750,

Razem  VI. 93.01 I d l
W y d a tk i  zł. 106 697,C>(
z-apomogi zł. 9B.014,tó
Deficyt zł. 12.682,82
Podkreś l ić  należy , że sub w en c je  Magist­

ra tu  zm nie jszy ły  się w s to su n k u  do  lat p o ­
p rzed n ich  p raw ie  ó 50'3'o.

Z ak łady  D ziec ią tka  Jezus,  j a k  widzimy, 
m a ją  o g ro m n e  w y d a tk i ,  a p rócz  o f ia r  lud/.i 
uczy n n y c h  1 sk ro m n y c h  zapo m ó g  m ag is t ra*  
tu żad n y c h  innych  dochodów . O s ta tn io  ofia  
r> usta ły  zupełn ie ,  m a g is t ra t  zaś zas iłk i  swe, 
j a a  wyżej  p o d a u sm y .  obc ią ł  do  tego s to p ­
nia,  że d ług  z ak ładow e,  p rzy  na jw ięk szy ch  
oszczędnościach n a  opale,  świetle  nawet 
k a rm ien iu ,  w zrosły  do  20 000 z łotych, po 
w iększa  jąc się s ta le  o sum ę ? 000 zł. mie 
s iecznie  Doszło już  do  tego, i to jes t  n a j  
s t raszn ie jsze ,  że S ios t ry  Sza ry tk i  ju ż  i dłu  
gów zac iągnąć  n igdzie  n ie  m ogą,  bo im 
wsz ilkich Kredytów i pożyczek  odm ów iono .  
Stąd  v  zńk ład ach  coraz  w iększy niedos* i 
tek i nędza,

Z tego  te r  p o w o d u  czc igodnej  Ins ty tuc j i  
D z iec ią tka  J e z u '  z a łożone j  przez  ks iężną ,  
J ad w ig ę  z Załuskich Ogińską jeszcze w 1783 
roku, k tó r a  to In s ty tu c ja  przeżyła różne 
c n w d e ,  p rz e t rw a ła  k asa ty ,  n iewolę  i woju.; 
św ia tow ą  grozi zagłada.

Po m o c  te j  g inącej ,  a  tak  b a rd zo  zasłu 
żonej  in s ty tuc j i  w ileńsk ie j ,  to w  p ierw szym  
rzędzie  obow iązek  m a g is t ra tu  m ias ta  W ilna
1 jogo obywateli .  W  niej  bowiem  wycho  
wujir się n iew in n e  o f ia ry  m ias ta ,  rzucon ,  
la  ulice, k tó ry m  na leży  się n a jw ię k sz a  a r i e  
k a  1 tróskfiyyość, c i e m n ie j s z a  od  wszystk ie  u 
in nych  św iadczeń  społecznych.

Aby je w ychow ać,  n ie  wolno n a m  a s /  
ezędżie sił , an i  ś ro d k ó w  na pompo, dla gi 
nącego  rlziela op iekuńczego  dla n ich , nic 
w olno  pozwolić ,  sby rosły  z n ien aw iśc ią  w 
m ałych  se rcach  do L-ch, k tó rz j  syci i ubra -  
ni, żyją  w ludzk ich  w a ru n k ac h .  Nie z d a ­
rzyło się how iem  aby  z posiewu k rz y w d  i 
w yros ło  z ia rn o  dobre .  A n a js t ra sz n ie js i  .j 
jes t  k rz j  wda dzieci...

Kto więc m a  chociaż  o d ro b in ę  w se rc a  
litości,  n iech  śpieszy z ja łm u żn ą ,  na  jaką  
go s tać  d la  r a to w an ia  D o m u  Dziec ią tka  J e ­
zus. Jes t  to dziś a k c ja  spo łeczna  n a jp ie rw  
sza, n a jw ażn ie jsza  i n a jb a rd z ie j  pa ląca .

Umarła Prohibicja. Najmniejszy 2 budżetów Wilna.

Na p o d s taw ie  a r t .  94 u s taw y  o p ań s tw o  
wym  p o d u tk u  p rzem ysłow ym  Ministers tw  t 
S k a r b u  z a rz ąd z a  następując* ulgi przy  nu 
b y w a n iu  świadectw p rzem y sło w y ch  na  rok  
1934;

I Ber składania lndyw idaaluyeh  poa«n  
zezw ala się:

II na  p ro w a d ze n ie  p rzedsięb iors tw  h jn -  
d iu  deta l icznego ,  o ile wysokość  ustalohv(.h 
za ro k  1932 o b ro tó w  nie p rzek ra cz a  w sto 
su n k u  c a ło ro czn y m  k w oty  zt. 40.000;

2) na  p ro w a d ze n ie  p rzed s ięb io rs tw  d r o b ­
ne j  sp rzedaży  to w a ró w  —  z w y ją tk iem  po 
J a d a ją cy c h  cechy  p ro d u k c j i  w y tw o rn ie j  

szej,  o ile wysokość  u s ta lo n y c h  za  ro k  1932 
obrotów nie p rzek ra cz a  w s to su n k u  cało 
rocznym  k w oty  zł. 13.000.

*B  na p ro w a d ze n ie  p rzed s ięb io rs tw  gast 
ro i iom icznych :  a) na podstaw ie  św iadec tw a  
przem ysłow ego  ka teg o r j i  3-ej przedsię  
b io rs tw  h an d lo w y ch  o iky wysokość  us ta ło  
nych za rok  1932 o b ro tó w  n ie  p rzek racza  
w s to su n k u  ca ło ro czn y m  k w o ty  zł. 25.00O; 
bl nu p o d s taw ie  św iadec tw a  przem ysłow ego  
kat.  1-ej p rzedsięb iors tw  h a n d lo w y ch ,  o il" 
wysokość u s ta lo n y ch  za rok  1932 ob ro tów  
nie p rz ek ra cz a  w s to su n k u  ca ło ro cz n y m  
kw oty  zł. 3.600, a jb d n o ś n e  p rzed s ięb io rs tw o  
p ro w a d zo n e  jest w g m in ie  w ie jsk ie j ;

I ł  n ą  . p ro w ad zen ie  zak ładów g a s t r o n o ­
m icznych  na  p o d s taw ie  św iadec tw a  k a t  3 ąj 
p rzed s ięb io rs tw  h an d lo w y ch ,  o ile w tv :n 
p rzed s ięb io rs tw ach  sp rzed a je  się wyłązćnie  
następujące.  t ru n k i  p o c h o d ze n ia  k ra jo w eg o :  
piwo, zaw ie ra ją ce  do  4 i pół proc.  a lkoholu ,  
m ió d -o ra z  w ino owocowa oraz,  o ile p r z e d ­
s ięb iors tw a  te z a t ru d n ia ją  od 1 do 10 osób 

.5) na  p ro w a d ze n ie  p rzed s ięb io rs tw  gast 
ro n o m i" z n v rh  ze sp rzedażą  n as tęp u jąc y c h  
t r u n k ó w  -pochodzenia k ra jo w eg o :  p iw a  r> 
zaw ar tośc i  do i i pół proc.  a lkoho lu ,  m iodu  
oraz  wina  owocowego, na  podstaw ie  świą 
rleetwa p rzem ysłow ego  kat.  4-ej przedsię  
b io rs tw  h a n d lo w y ch ,  o ile ilość z a t r u d n io ­
nych w tych p rzed s ięb io rs tw ach  p racow ni  
ków  nie p rz ek ra cz a  3 osób. *

6i na  p ro w a d ze n ie  ks ięgarń  w raz  z 1 u- 
bóczną  sp rzed ażą  m a te r ja łó w  p iśm ien n y ch  
n a  p o d s taw ie  jednego św ia d e c tw ^  p r z r m v 4  
słowego kat.  3 -oj p rzed s ięb io rs tw  l iandlo  
w-ych, o i le  . . łączny o b ró t  tych  przed.się 
biorstw- za  ro k  1932 nie .p rz e k rac za ł  w sio 
s u n k u  ca ło ro cz n y m  k w o ty  zł, 40.000;

7) na  p ro w a d ze n ie  bez oddzie lnego  świa 
(leciwa przem ysłow ego  d ro b n e j  sp rzed aży  
wyrobów ty to n io w y ch  w k s ię g a rn iac h  Olaz 
.n n y ch  p rzed s ię b io rs tw ac h  h a n d lu  t o w a r o ­
wego, j a k  rów nież  w re s tau ra c ja ch ,  ho te ­
lach i p rzed s ię b io rs tw ac h  roz ry w k o w y ch ,  u 
ile sp rzed aż  od b y w a  się w jed n y m  i tym  sa 
m vm  lokalu.

UWAGI: \V p rzed s ięb io rs tw ach  o p ła c a ­
jących p o d a tek  p rzem y sło w y  ad o b ro tu  \ 
fo rm ie  rycza łtu  za w ysokość  u s ta lo n y ch  za 
ro k  1932 o b ro tó w  u w aża  s ię  p rzec ię tną  kw o 
tę rocznego  obro tu ,  p rzy ję tą  za  podstaw ę  
w y m ia ru  ryczałtu .

W  p rzed s ięb io rs tw ach  n ieo b ję ty ch  zry  
cza lto w an y m  po d a tk iem ,  a  p ro w a d zą c y ch  w 
całości lub  częściowo h an d e l  to w aram i,  pod 
legującemi pod a tk o w i sca lonem u, za obrót 
m ia ro d a jn y  do k o rz y s tan ia  z ulgi p rz y  na 
b y w a n iu  św iadec tw  p rzem ysłow ych  na  rok 
1934 p rz y jm u je  się u s ta lo n y  w s to su n k u  ca 
lo rocznym  obró t  za r. 1931, a  nie  za  r. HKjg,

li .  Naskutek indyw idualnych podań piat 
nli.ow »*

w g ospodarczo  u zasad n io n y ch  lub zasiu  
gu jącyoh  nu szczególne u w zg lędn ien ie  wy 
padkaeti  —  po s tw ie rd zen iu  tych  okolic./, 
nośr i  p rzez  p o d w ła d n e  w ładze  podatkowa 
I in s tanc j i  — upow ażni . ,  się  Izby Skarbow e  
dó:

II zezw alan ia  na  n a b y w an ie  świadectw 
p rzem ysłow ych  ka t.  3-ej z am ias t  2-ej orn^ 
kat.  4-ej z-imiust 3-ej p rzed s ięb io rs tw  ban 
d lowych  wę wszystk ich  w y p a d k ae h  n ieob ję  
tych ulgftmi bez o b o w ią zk u  sk ład an ia  in 
d y w id u a ln y c h  podań ,  ó  k tó ry c h  m ow a w 
części l ej n in ie jszego  o k ó ln ik a  o raz  w w 
pudkach ,  o k tó ry ch  m o w a  w części 1-ej n- 
n ie jszego okó ln ika ,  w raz ie  u ru c h o m ien i  i 
p rzed s ięb io rs tw a  w ro k u  1933 lub  1934,

O statn io  m agistrat  d eb atow ał nad  
nowy ni p re l im in arzem  b u d że to w y m  

B u dżet  m iasta  Da rok 1934/35 ma  
b y ć  n a ju b o ż sz y m  ze w szystk ich  d o ­
ty ch cz a so w y c h .  D ość  p ow ied zieć ,  że  
w  stosunku do roku ubiegłego w y d a t­
ki zw yczajn e p ostan ow ion o z m n ie j­

szyć o jeden miljon.
Po stronie w y d a tk ó w  i d och odów  

z w y c z a jn y c h  budżet ma nie pr/.ekrn 
ezać 0 i pół mdjonów złotych. Przv  
tej n aw et  w ybitn ie  w egetacyjn ej  c y f ­
rze zachodzi jeszcze  o b aw ą , że w p ły  
w y nie dopiszą.

P onledzla ł.

Grudzłert

D< * G r a c ja n a  B. W.

Iimio- D«>ju9za i N em ez jusza

^  i c h n t l  i ł o n c a  — 7 'es 43

/ a c h ó - d  . — | . 3  m. 26

ledna  z n o w o jo r sk ic h  re s tau ra c y j  obfi eie ro n i ła  łzy... a lk o h o lo w e  podczas  pogrze
hu Prohibic j i .

Ulgi pnj nabywaniu świadectw przemysłowych
2) , zw a ln ia  od. o b o w iązk u  n a b y c ia  św ia  

d e r iw a  p rzem ysłow ego  na  ro k  1934:
ai kat 4-ej p rz ed s ięb io rs tw  h a n d lo w y ch ,  

o ile wysokość  u s ta lo n y ch  za rok  1932 ob 
ro tó w  w zgtędnie p ro w izo ry czn ie  obliczo 
nycli obrotów d la  p rzed s ięb io rs tw  pow s ta  
łych w roku  1933 m b  1934, n ie  p rzek racza  
w s to su n k u  c a ło ro czn y m  kwoty zł. 2,000;

b '  kat.  5-a (handel rozw ożny) o raz  kai.  
-b (handel  obnaśny)  p rzed s ięb io rs tw  h a n ­

dlowych.
DWAGA: C a łkow ite  / .wolnienie od  obo 

w iązku  n ab y c ia  św iadec tw a  przem ysłow ego  
nn rok 1934 możt. n a s tąp ić  jed y n ie  w  w y ­
ją tk o w y c h  w ypadkach .

3) zezw a lan ia  nu  n a b y w an ie  świadectw 
p rzem y sło w y ch  l a t .  7-ej z am ias t  kat.  H e j  
o raz  8-ej z am ias t  7-ej p rzed s ięb io rs tw  p rz e ­
m ysłow ych  : ę.

4) przy z n a w a n ia  — w w y p a d k ae h  zasłu 
g u jący ch  na .  uw zg lędn ien ie  — wyżej  w y ­
m ien io n y ch  uig w razie  wniesieniu  j iodania  
po upły wie wy znaczonego  te rm inu .

rVriu.ii n a  w niesien ie  p o d ań  o ulgi p rzy  
n a b y w an iu  św iadectw  p rzem y sło w y ch  na r. 
1934 wyznacza  >ię do dnia 31 grudnia 1938 
roku włącznie.

TEATR I MUZYKA
W  WIl NIE

—  T e a t r  M uzyczny „ L u tn ia 1'. P rezds ta -  
w leu ła  p ro p a g an d o w e .  W o b ec  licznych  zgło 
szeri publiczności .  kier.  T e a t ru  w y s taw ia  
dziś raz jeszcze m elo d y jn ą  i ogólnie  lubią  
111} op e re tk ę  S traussa  „ ę z a r  \V alea“ w prem - 
j e ro w ej  obsadzie.  C.en\ p ro p ag an d o w e .  W e 
w to rek  u jrzy m y  również  po re n a c h  p ro p a  
g t indowych prześl iczną ,  egzotyczna op. Jo- 
n e s 'a  „G ejsza ’1.

—  T e a t r  Miejski P o h u la n k a ,  O s ta tn ie  
p rzed s ta w ien ie ^„ S te fk a " .  Dziś, w p on iedz ia  
łek dn. lH.KIl o  godz. 8-ej w. o s la tn ie ‘ prz"d  
s taw ien ie  d o sk o n a łe j  kon icd ji  w spółczesnej  
Dcyal a  „S tefek11 — w w y k o n a n iu  pp. M 
•Szpakiewiczowej, ł i.  Skrzydłowskio j ,  T. Su 
cticckifj,  N W il iń sk ie j ,  /  ZielińsKiej,  M. 
W ęg  zyua  (rola ty tu ło w a ) ,, J .  \ \1oskowskie  
go, K. ! ) e junowiczli.  L. ś ladalińskicgo. Re- 
żyse rja  \V. ł .zen g e r tg o .  C eny znizone.

—  Ju t r z e j s z a  j r em je rn .  Ju t ro ,  we w to rek  
19.XII o godz, S w. p re m je ra  sz tuki  w 4 ' h  
Obra; acli ,,Mir/jam 1 —  F, H a lp e r in a ,  w rc- 
żyserj i  W. Czengerego.

W i e c z ó r  h  czci  Fałka Ha lp er in a
autora „Mirjam11.

W  pi <tek, l i g o  b. ni., s t r a m e m  Zydcss 
skiego S tow arzyszen ia  Miłośników W ilna 
(Z am kow a 26), odbyła  się h e rb a tk a  na  cześć 
z nanego  l i te ra ta  żydowskiego, d ra m a tu rg a  i 

>edagogu. F a lk a  H a lp er in a ,  w zw iąz k u  z 
Nyystaw ieniem  jego  sz tuk i  „M ir ja m "  w Te 
a t rze  Miejskim  na  P o h u la n ce  (p rem jera  19
0 in.) oraz  ju b i le u sz em  35-lecia jego  dżin 
łałności  l i te rack ie j  i n a nkow o-pedagog icz  
nęj.  V\ h e rb a tce  wzięii .  udz ia ł  p rz e d s ta w i ­
e n i e  Żydowskiego Pen-K lubu ,  Zsyiązku Li 
leruiów i D z ien n ik a rz y  p ra sy  ży d o w sk 'e i
1 polskie j ,  szereg p rzedstaw icie li  in te l igcn 
cji i \ 4ow.skiej v W itnic.  Ze społeczeństwo 
polskiego obecni byli:  pp. p ro f  - M ore lowsk ' 
ks. dr. P. Śiedziewski, dyr.  Szpakiewiez.  reż. 
Cz^ugery i p. Budzyński.

W ieczór  zagaił  w im ien iu  S tow arzysze  
n in p. G csundheit ,  z ap ra sz a ją c  na  p rz e w o d ­
n iczącego l i te ra ta  żydow skiego  i t łum aczu  
sz tuk i  . .M irjam " na  język polski  p. A. Mai 
ka. W  w y m ian ie  zd ań  wzięli  ndzia l  pp. red. 
M Szolit, p rezes  Żyd. Zw. L i te ra tó w ,  red. 
Z Bejzen, prezes Pen -K lu h u  Żyd- d y r  M. 
Szpakiewiez,  dyr.  Czongery, ks  dr. Sledziew 
ski, red. H. Aliram owicz i inni.  Mówcy sch.j 
r a k le ry zo w al i  dz ia ła lność  l i te racką  a u to r a  
„ .M irjam '’ F. H a lp e r in a  oraz. sam ą sztukę, 
z k tó re j  p rz eczy tan o  też jed n ą  scenę ;z  I a k ­
tu. N astępn ie  zab ra ł  głos a u to r ,  d z ięku jąc  
w szys tk im  za d ó b r ?  słowa, a  dyr. Szpaki*- 
wieżowi o raz  dyr.  C zengerem u za  p ra cę  n a d  
jego  sz tuką.  W ie cz ó r  n a  wszystk ich  ucz-est 
nikucli b m iłe  p ozostaw ił  w rażen ie .  (mj

Sp«atrz«2»Dit Zakłada Mateorołag|i U, t  Ł
m W ‘nia z dnia I6-XI 1933 roku.

C iśnienie  762
T e m p e r a tu r a  ś red n ia  —- 1 4  «
T em p era tu ra  n a jw y ższa  —  U

T e m p e r a tu r a  na jn iższo  —- 21
O p a d  01
Mśiatr p o łu dn iow o-zachodn i
Uwagi: C hm urno ,  w ieczorem  śnieg.

P rzew idyw ana pogoda do po.udnia dnia 
dzisiejszego  w-g PIM.:

W d a lszy m  c iągu pogoda m ro źn a  przy 
z a c h m u rz e n iu  u in ia rk o w a n e m  i s łabych  w ia ­
t r a c h  m ie jscow ych .

o b n i ż a j ą  k o m o r n e .
W o b ec  pogłęb ia  jącej się pauper \  

zacji za n o to w a n o  osta tn io  na terenie  
W iln a  szereg w y p a d k ó w  d o b r o w o ln e ­
go  o b n iżan ia  k om ornego .  N a m ocy  
p orozu m ien ia  z lok a toram i w ła śc ic ie ­
le  d o m ó w  o b n iża ją  k o m o r n e  p on iżej  
staw ek  u s ta w o w y ch .

MRÓZ ZELŻAŁ
Po lali  si lnych mroz.„w, w czora j  ku  ogol 

nej radości ,  m ró z  nieco z.elżnł. Z r a n a  w pru  
wdzie  t e rm o m e t r  w y k a zy w a ł  21° poniże j  0, 
w p o łu d n ie  jed n a k  m ró z  o p a d ł  b a rd zo  znacz 
nie, o s iąg a jąc  m ax in ’um —  11°. W ieczorem  
p rószy ł  lekki śnieg.

Ju k  p rzew id u ją ,  w n a jb l iższych  dniae .i  
n a s tąp i  da lsze ;  ocieplenie.  WTerzmy, że 
p rzep o w ied n ie  się sp raw dzą .

„HANDLOW A" NIEDZIEL K.
W czora j ,  m im o  ,śm iętu, sklepy o tw ar  

były od godz. 1-ej do 6-ej wierz. Kuch jed 
n ak  naogól h \ .  n ikły.  Nujwiększem  s to su n ­
kow o pow odzen iem  cieszyły si. sklepy sp o ­
żywcze. Z ao p a try w an o  się p rzew ażn ie  w lu- 
w a ry  k o io n jah ie

G R Y P A .
P ą  pcwiieni od p rężen iu  w os ta tn ich  tygo 

dniach ,  Obecnie i ń o w u  d a je  się z a u w a ż y ’- 
w W iln ie  p o w ro tn a  fa la  zticlióiowai? na grv 
pę. Naogól jirzebieg choroby nic jest c iężkh

Pud lug  p ro w iz o ry c z n y ch  obliczeń na  t" 
zenie m ia s ta  . c h o ru je  obecn ie  przeszło  604 
osób.

BEZROBOCIE WZRASTA.
W  ub. ty g o d n iu  b ezroboc ie  uległo n a  tę 

r en ie  W iln a  da lsze j  zwyżce O gółem  obeż  
□Ir W lluo liczy 6235 bezrobotnych, w tem  
gros s ta n o w ią  n iew y k w a l i f ik o w an i  ro b o m i

cy fizyczni. Również  spo ry  odse tek  irezro 
b o tn y eh  r e k ru tu j e  .się z p o śró d  p raco w n i­
ków  l im y-Iowy uh.

W  s to su n k u  do tygodnia  p o p rzed n ieg o  
bezrobo?5ę ‘zwiększy ło  się o 42 osoby.

NA WILEŃSKIM BRUKU
SZWAGIERFJi 

P. J. z pobliskiego m iasteczka „w p ad ł-  
co się  zow ie.

P rzybył onegdaj do UH na celem  załaf 
w icnia p ilnych spraw Handlowyeb. W wol­
nej chw ilce w ybrał się  na spacer w towa  
rzyslw ie  sw ego szwagra — Buraka. P rzeeho  
dząe ul. K olejową pow inow aci zaw arli zjia- 
jomo.ść z jakie.ni ś dauiaint.

W krótce calu kom panjo znalazła się  w 
„pokojach nm ebliw anych", gilzie urządzono  
libację. Gdy zabaw a wrzała w jak najlepsze. 
Burak poczuł „głód dym u“. W vszedł su p ic  
papierosy. •

(idv nleobe* nośc Bnraka przeciągi.cła  
się. P J., znając w idocznie sw ego szwagra, 
zaczął abrnaeywae sw oje k ieszen ie. Isto tn ie, 
ze szwagrem  zaginął rów nież porttel z flkdl 
«ł.

.1. zgłosił się w ów czas do połicju  (Cl

OFIARA NIEOSTROŻNEJ ,)AZDV. 
W czoraj w ieczorem  przy znlcgn nlłc  

s-to  Jańskicj 1 Zam kowej luK.ay.ku Nr. 12 
potrąciła przechodzącą jezdnią Marję Zdra- 
je w s K ą  (Anto-roisR 82).

Ranną opatrzyło pogotow ie ratunkow e.

Zagimęcle ucznia.
Śladami Rcoinsnna w syberyjskie mrozy?

Niedawno donosiliśm y o niepokojąeem  
zjaw isku w postaci coraz częściej uotow a  
nyeh w j panków ucieczek chłopców  w pa 
szukhyanlu przygód. W czoraj do policji zno 
wn w płynął m eldunek o podobnej ucieezee.

M eldunek złożył p. Janczar, zam, przy

ui. C hoclm skiej 43. Syn jego, 12-letni W ac­
ław , przed dw om a d n ia m i  w yszedł z domu  
rzekom o do kolegi i od tego czasu w szelk i 
ślad po nim  zuginuL Wed big luformacyjj 
ojca Wygląda na ło , że chłopiec zb ltg ł w p o ­
szukiw aniu przygód. f C)

Alarm i strach.
W sobotę w ieezorem  strażnik kolejow y  

B ronisław  M uczyn ful. Bracka 7) zg łosił sil­
na służbę na dw orcu towarowym  w sian ie  
m ocno podchm ielonym , poezem , uzbroiw szy  
się w karabin, rozpoczął strzelaninę na w! 
wat.

Odgłos w ystrzałów  w yw ołał wśród obce  
nyeh popłoch , /b ie g ła  .Silęj kłraż kolejow a

T ym czasem  M uczyn, w idocznie uprze 
toiiu iiw szy sob ie stan rzeczy, porzucił Kara 
bin i zbiegł w nieznanym  kierunku.

1’osznkiw ania kolegów  nie dały w yniku- 
W obec obaw y, że zrozpaczony M uczyn nu* 
że popełnić jakieś głupstw o, o wypadku po  
whniom ioiio policję, która w szczęła poszu­
kiw ania ( Q

TE A TP -K IN O

Rozmaitości
S a l a  M i e j s k a

O strobram ska 5

D Z I Ś  A R C Y D Z I E Ł O  F I L M O W E !

Wiara, Nadzieja, Miłość
M iste r jum  czyste j  miłości w p rzep inko ,  z d an iac h  k a ted ry  go tyc  , 
oraz  DO DATKI D 2 W I Ę K 0 W E .  Sala d obrze  og rzan a

““ ‘ R e w izo r
skró t  scen iczny  w g N. G O G O L  A»

G A S J N O n z i K A  D 7 I E W C 7 Y N A  c l a r ą  b o wcieszy slą ftlm  ■■ ■ 1 -r “  1 “  > r °  ■ w roli riaruiąc<.j indyj.kiei dzikuski.
W ir u s z s ją c e  scen y  p e łn e  n ap ięc ia .  S u b te ln a  gra w ielkie j  a r tys tk i .  N A D  P R O G R A M : 8 n a d z w y c z .  d o d a t k d w

P A N
Z powodu kolosalnego powodzenia JESIC7E DZIŚ

Viasta B U R IA N  REWIZOR
— M i w r a a i

w g N GOGOLA.
Sala  dobrze  og rzana

H E L IO S
U W A G A !
Film, k tó ry  e n tu z ­
j az m u je  ca ły  ewiatl 
K o n c e r t  gry n ie s p o ty k a n y  w żad n y m  filmie.

Kapitan DREYFUS
K ażdy  p o w in ie n  w id z ieć .  NAD

A rc y d z ie ło  o sn u te  na  t le  słynne)
szp ieg aw sxie j a fe ry  we F -n n c j i  
W roi gł.  n a ,w y r  art. E u ro p y  

P R O G R A M :  Atrakcje dźw lęitow e

ZARZĄD AKC. T-WA KURLANDZK EJ 
OLEJARNI W V I* NIE S g . Akc.

z a w ia d a m ia  pp. Akc.jonitrjuszów że  w  dt.iu  
28 gru d n ia  1922 roku  o godz, 5 p o  po ł w lo 
k alu  Zarządu  przy ul. S ło w a c k ie g o  28 m. 3 
od b ę d z ie  s it;1 Z w y c za jn e  W a ln e  Zgrom ad zę  
n ie  A k c jo n a rju szó w  z n a s tę p u ją c y m  p o rzą d ­
k iem  d z ie n n y m - 1) Z agajen ie  i w y b ó r  p r z e ­
w o d n ic z ą c e g o ,  2) -Sprawozdanie Zarządu za  
rok  1932-33, 3) S p r a w o z d a n ie  k o m is j i  Rewi 
zyjnej,  4) Z a tw ierd zen ie  b ilan su  i ra c h u n k u  
strat i z y s k ó w  za rok 1932-33, 5) W yb ory
cz łon k ów  Z arządu i K om isji R ew izyjn ej ,  

6) W o ln e  w n iosk i .

U C Y T A U a
D rrą d  Ce ny ^ i J n i e  p o d a je  do p ub l iczne j  w iado-  

mościg i e  w dniu 28 grudn ia  1933 roku. o godz. 10-ej 
o d b ę d z ie  t i ę  w m ag azy n ie  k o le iow o-ce lnym  na stacj i  
tow a owej w Wilnie, spr^e  d a i  l i c y t a c y jn a  ^ to w a i  ów 
sk o n f isk o w an y ch ,  n iew y k u p io n y c h  w te rm in ie  o r s i  
z d e p o n o w a n y c h  przez  p o d ró ż n y c h ,  a m ianow ic ie :  c u ­
kier ,  rodzynk i,  m ig d a ły ,  grzyby ,  p iep rz ,  ziele  an g ie l ­
skie ,  h e rb a ta ,  chm ie l,  rury gl in iane,  o dz ież  używ ana,  
w yroby  n ożow nicze ,  z ab a w k i  d z iec in n e ,  o rzechy  z ie m ­
ne wyłu*xczone ,  p ły ty  g ram ofonow e ,  tkan  ny baweł-* 
n ia n e  i w e łn ia n e ,  skóry  fu trzane,  okulary  i b in o k le  
oraz  ich części,  kfu e ra ły  do binokli ,  szk ła  op tyczne ,  
pozi oranice,  s reb rne  łyżki, noże i w ide lce  i t p,

W razie nie-«przedania to w a ró w  w dniu 28 g rudn ia  
1933 r* p o w tó rn a  l icy tac ja  o d b ę d z ie  s ię  w dniu  1 I go 
• ty c zn ia  1934 ri ku. Szcze g ó ło w e  dane  o to w a ra c h ,  
m o g ą  z a in te re so w a n i  o t rzy m ać  w U rzęd z ie  C elnym  
w W iln ie ,  s tac ja  to w aro w a .

W ilno, dn 28 l i s to p a d a  1933 r
p. o. K ie ro w n ik a  U rs ę d u  Instruktor  Celny

1400/YI Lew andow ski.
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g  B!UR(0 REKLAMOWE I
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m  W  W ILNIE, GARBARSKA 1 , tel. 82 . Wk

Cr. U I N . S B E  E C
e n a m b y  ajfo rae ,  went 
r » c i n p  i m ocsop łc low i

W ileńska  3 ui. c-sl
ud goti*. 8— 1 1 i —o,

&  ć>
p r z e p r o w a d z i ł a  » U

n* ul. O rz eszk o w e j  3— 1 v 
. (róg M i tk  ew icza)  

tam że gab ine t  kosm aty  
sy, usuw a zbnarazczk), bre 
e aw k i ,  kurz»"ki f

Poszukują POSADY
m aszynis tk i  lub kar^celist- 
ki w g o d z in ach  w ie c z o r ­
nych .  Zgło  szen ia  cło adtn, 

„K urjera  W," p o d  M.

l i i lp li l l l l l l l lp ll if f ll 

A k u s z e r k i )

H ;  B r z e z in a
p ly im u jc  b a i  pn« rw >
p r ż i p t l i w i d ż l ł a  s i ę

Z»vi«riyniex. Tom, Z aa .  
«a lew o G e d e m i a o w . l  

ul Grodz!** 27.

Akuszerka

przy jm uje  od 9 do 7 wlecz 
p rzep ro w a d z i ła  s ię  na

ul. J . Jasińskiego 5— 20
(obok  Sądu)

"YkomofT
P O S Z U K U J E  PR A C Y
z au łek  L i s to p a d o w y  12 

A n to n i  B oiyczko

^ARTY,
SANECZKI
po cenach tabryczn.

oraz
okazy jn ie  kilka p a r

ROGÓW ŁOSICH 
ul, Wileńska 10

D o  K 09  i l  m i s s .
Z a p e w n i a m y

ENERGICZNYM
OSOBOM

Informacyj udz ie la  
T -w o  B ankow e w G ro d n ie  

ul. H o o w e ra  9

Na pierw szą h ipoteką 
albo kaucję hipoteczną

poszuku je  p o życzk i  
w w ysokośc i

6000 złotych
Z g ło s z e n ia  k ie row aó  d o

A d m in is trac j i  „K urjera  
W ileńsk iego* .

00 WYNAIĘCIA

P O K 0 J
t  oBobnem w ejśc iem , 

św ia t ło  fcleklryczne, moie^ 
by ć  z używaln .  kuchaU
S kopów ka Nr. 5 m. I ,

WILLIAM J.  LOC<E. 22

WIELKI PANHOLFO
Przekłeń autoryzowany J. Sujkowskiej

P o w u a ł  ją, uroczy ,  u g rze cz m o n y ,  c a ły  w  u ś m ie ­
chach . Chociaż m ia ł zbyt o s ten ta cy jn y  sposób  bycia  
to m a n je r y  jt-go b y ły  bez zarzutu. P rzed staw ił  m  up  
rzejm ie  sk u rczo i ieg o  m ło d e g o  cz ło \\  t^ka, k tórego  Pola  

•widziała z b a lkon u .
_  P a n  UgIoNv - -  L r /e g o r /  U g lo w  —  m ój  w s p ó l ­

nik, m o je  d ru g ie  ja.
P o la  p op atrzy ła  na „d ru g iego  ja" z ży w e m  z a in ­

ter eso w a n iem  I g lo w  w y g lą d a ł  w e  trak u  n ie  tak u ło ­
m nie ,  jak  jej s ię  w y d a ło  na p ier w sze  w rażen ie ,  k ie d y  
w y s ia d ł  z tru dem  z sa m o c h o d u .  M oże in ia ł  j ed n o  ra 
m ię  o d ro b in ę  w y ższ e ,  niż dru g ie  N ie k u la ł  idąc, a le  
w  c h o d z ie  jeg o  b \ ł o  coś  n ie p e w n e g o .  R ysy  m ia ł  pń  k- 
ne, a sc e ty c z n e  i śn iad ą  skórę ,  o b c ią g n ię tą  m o c n o  na 
k o śc ia c h  p o l ic z k o w y c h .  P r z y p o m in a ł  tw arze  m n ic h ó w  
i m ę c z e n ik ó w ,  ja k ie  s ię  w id u je  na p o -r a fa e lo w sk ic h  
i  h isz p a ń s k ic h  ob razach ,  S n m ln e ,  o r z e c h o w e  o cz y  pa  
trzy ły ,  jak  o cz y  psa. C zarne ^ b ły s z c z ą c e  nada w y ły b y  
tej w r a ż l iw e j  tw a r z y  p ięk n o  p oezj i ,  c zy  genjuszu  
i ś w ia d c z y ły b y  o  p ło m ie n n e j  d uszy ,  ru jnu jącej  w ątłe  
c ia ło .  Ale n ie  b y ły  czarne, lecz o r z ec h o w e ,  łagod n e ,  
p r z y m g lo n e  i c ierp liw e .

P o la  sp o jrza ła  w  m e  z u śm ie c h e m
— P rzy jech a li  p a n o w ie  s a m o c h o d e m ?  M usiała  tu 

być m iła  podróż.?
—  W sp an ia ła .  Sir W ik to r  c h c ia ł  przebyć  o s ie m ­

set k ilom etrów  za j e d n y m  z a m a c h e m , ż e la z n y  c z ło ­

w iek , ale —  u ś m ie c h n ą ł  się i rzut ił  P a n d o l fo w i  s z y b ­
k ie  sp o jr ze n ie  —  b ierze  p od  u w a g ę ,  że inni lu dz ie  m o ­
gą b yć  z g lin y . W ob ec  teg o  za tr zy m a liśm y  się  na n o ­
cleg.

—  No ch y b a l  —  z a w o ła ła  Polu. — S za leń stw o  
ch c ieć  p rzeb yć  o s ie m set  k i lo m e ł rów  —  to zn a cz y  p ięć  
set m il,  p ra w d a  —  bez za trzym an ia .

—  T ak i jest  sir W ik to r  - rzek ł ła g o d n ie  U lgow
C hcia ła  p o w ie d z ie ć  coś  c ie r p k o d o w c ip n e g o ,  k ie

d y  sp o tk a ła  s ię  z jeg o  w ier n e m t  o cz a m i i z a im p ro w i  
z o w a ła  inaczej:

T ak  p ostęp u ją  n ie r o z w a ż n e  dzieci.
Czy to n ie  j t s t  c u d o w n e ?  —  zapytał.

P a n d o lfo  o d w ó r c i ł  s ię  od lad y  D em eter  i w pro  
w a d z ił  łowra rz y s tw o  do safi jadalnej."“U m ia ł  n a k a z a ć  
s łu żb ib e  h ip n o ty c zn a  u leg ło  ć. P rz y b y ł  do R enes - les  
E au x  jako  zu p e łn ie  n iez n a n y  cz ło w ie k  i ty lk o  lady  
D em eter ,  k tóra  go z a r e k o m e n d o w a ła  w  hote lu ,  u to m  
wała  m u  n ie ś w ia d o m ie  d rogę  sa m o rz u tn a  legen dą . Z 
m iejsca  sta ł s ię  p o ten ta tem . P o d a n o  zupę. P o d c h w y  
c iw s z y  sp orzejrzen ie  g ło w n e g o  keln era , p r z y w o ła ł  go  
sk in ien iem .

—  Luois..
—  M o n sń u r ? .. .
Kazał p o d a ć  m elbę.
—  Skąd  pan  w ie ,  że m u na im ię  L ou is?  Jes tem  

tu już d z ie s ię ć  d n i  i n ie  w ie d z ia ła m  —  rzekła  Pola
P roszę  p an i,  n a ty c h m ia s t o w e  u s ta len ie  przy  

ja z n y c h  s to su n k ó w  z tym i,  od  k tó r y ch  się  zależy,  jest  
p o c z ą tk ie m  m ąd rośc i .

W y o b ra z i ła  sobie, jak  się  od b y ło  u s ta len ie  prz> 
ja z n y c h  s to su n k ó w  z g łó w n y m  k e ln er em

—  J es te m  sir  W ik tor  P and olfo .. .

S łu c h a m  jaśn ie  pana...
—  Jak  w um  nu im ię?

— Luois.
A więc L o u is , ' s k o r o  się  już z n a m y  poproszę  

was, żeb b yśc ie  k aza li  p r z y g o to w a ć  k u c h a r z o w i  g łusz  
ee Czy b y liśc ie  w  w  A n g l j i9

Tak, proszę  jaśnie pana. P ra c o w a łe m  u Carl 
łonu R iłza i t. d.

—  W ię c  czn ię  w as  o d p o w ie d z ia ln y m  za g łuszce
H u m or,  au toryte t ,  m agn e ty z m .
Klara D em eter  zaczę ła  m u  o p o w ia d a ć  z przeje  

c iem  O sw ojej  k uracj i  i o co d z ien n e j  u tracie  na w a d z e  
i o f ia r o w a ła  sie  s łu ży ć  m u  radam i. P o la  zw róod a  się  
do Grzegorza U glow u.

—  Pan ch yb a  n ie  p rzy jech a ł  na k u r a c j ę ? ' . : 
O w szem , a le  ty lko  w  sensie w y p o c z y n k i .

i z m ia n y  w rażeń . Praca  w  lab ora torju m  za c zę ła  m n ie  
o s ta tn io  dobijać.  Sir W ik tor  w y r w n ł  m n ie  z L o n d y n u  
a ip e łn ie  n ie sp o d z ie w a n ie  On jest za w sz e  taki n ag ły

—-- Praca  z n im  m u si  b y ć  in teresująca  — rzek ła  
Polu.

—  M ało p o w ie d z ie ć  in teresująca  —  od p ar ł  sym  
p a ty c z n b  i zaraz d o d a ł  p ra w ie  szep tem : - U w ażam ,  
że to jest n iez w y k ły  cz ło w ie k .

W  g łos ie  jeg o  z a w ib ro w a ła  n u ta  szczerego ,  gł« bo-  
k ieg o  u w ie lb ien ia  Pola p o m y ś la ła ,  że jeżeli P an d o lfo  
n a tc h n ą ł  w sp ó ln ik a  takidm i u czu c ia m i ,  to m u s ia ł  p o ­
siada*' ce c h y  d u c h o w e ,  k tó re  ona p rzeo czy ła

—  M usi m i pan  k ie d y ś  o p o w ied z ie ć ,  na cz em  pan  
op iera  sw o  ją w iarę.

Teraz l lg l o w a  za jaśn ia ła  radośc ią .
—  C z y  n a p r a w d ę  ch c ia ła b y  pani. ..?

N aturaln ie .  Ale n ie  teraz

— \ c l i , nie!
R oześm ie l i  s ię  jed n ocześn ie .
Poli p o d o b a ł  się  jego  głos, ł a g o d n o ś ć  i p o w a ż n e  

•oczy, Z drugiej  s tron y  c h o r o w it y  w y g lą d  i k a lec tw o-  
budziły  w  n iej  w sp ó łcz u c ie .  W ło sy  m ia ł  rzadkie ,  j e d ­
w abiste ,  jak to ch orzy .  O dgadł jej  m y ś l i  i jego  w raż li  
w a tw arz o p ły n ę ła  ru m ień cem . Po  c h w il i  k ło o o t l iw e -  
bo m ilc zen ia  rzekł, k u rsząc  w ręk ach  ch ich'

—  \ v o jn ie  z a w d z ię c z a m  z r u jn o w a n e  z.drowie. B y  
tem  zatruły  g a z a m i i ranny B y łem  sz e r e g o w c e m . P o ­
tem sp o tk a łe m  jego.

On o d w r ó c i ł  s ię  szy bbko od lad y  D em eter .
—  -Nie, ja tego  n ie  zrobię, pani Polu . N ie  zg o d zę  

się, żeby  m o je  só l id n e  m ię s i i ie t m ia ły  zan ik n ąć .  N ie  
pod d am  się tej p iek ie ln e j  kuracji.  J es tem  z k am ien ia .  
N iem a na m n ie  k a w a łk a  t łuszczu . N -ech  p an i  d o tk n ie -

N ap ią ł  m u sk u ły  ra m ien ia  i n a c h y l i ł  s ię  ku P ob .
—- Proszę,  n iec h  p an i  dotk n ie .  N iech  p an i sp ró b u ­

je śc isn ą ć  tak, żeby zabo la ło .
M usiała zadośćuczyn ił;  jogo  p rośb ibe prz< z sa m ą  

grzeczn ość .  P o cz u ła  p od  p a lca m i tw a rd o ść  m a rm u ru -
On z a ś m ia ł  s ię  tr iu m fa ln ie
—  Jak sztaba z w ła sn e g o  p a u lin iu m .
Lady D em eter  n a s ta w iła  uszu.

P au l in iu m ?  Co to tak iego?
P an d o lfo  zn ia r k o ln ia ł
-— T o  pani n ie  p o w ie d z ia ła 0 

rzu lem .
-— Co mi m iała  p o w ied z ie ć?  —

Demeter.

(D. c. n.)

—  za p y ta ł  z w y  

w y k r z y k n ę ła  ła d y

W ydaw nictw o „Kurjer Wlł**ńsH“ S ka x ogr, odp Drukarnia „ZNICZ*, Wilno. Biskupie 4 tel. 3 40 R edaktor od p ow iedzia lny  W itold K iszkis.


